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Onegdaj wieczór zebrali się posłowie chor
waccy z Dalmaoyi i Istryi na naradę; obecny 
był takie poseł sejmu chorwackiego dr. Mazzura. 
Rozbierano najpierw ostatnią odpowiedź dr. Koer- 
bera na interpelacyę p. Biankiniego i skonstato
wano w niej ustępy, wymagające sprostowania. 
Dr. Mazzura zdawał sprawę o zajściach w Za
grzebiu, o ruchu w Chorwacyi, tudziei o wyda
nych przez władze zarządzeniach na niekorzyść 
Chorwatów i przedłożył odnośne dokumenty. Na
stępnie zastanawiano się nad wydaniem manife
stu sDo cywilizowanego śwista". Były dwa pro
jekty, uchwalono ogłosić akt nazajutrz.

Potem odczytywano relacye z Chorwacyi i 
Dalmacyi. Według nich np. niepodobna w Za
grzebiu i Sw. Krzyżu od lekarzy i dozorców szpi
talnych dowiedzieć się czegoś o rannych. Relacye 
stwierdzają, że zapadały wyroki sądów doraź
nych, ale skazanych nie wieszano, ponieważ 
wskutek niezliczonych depesz, jakie z Dalmacyi i 
Istryi wysłano do cesarza do Budapesztu, nad
szedł rozkaz niewykonywania wyroków. Zdumienie 
wywołała wiadomość, że do Metkowic (w Dal
macyi), gdsie odprawiono nabożeństwo żałobne 
za chłopa Pasaricza, wysłano załogę wojskową. 
Zebranie trwało półszóstej godziny; przewodni
czył marszałek sejmowy dalmacki Iwcewicz. Ma
nifest jeszcze nie jest dokładnie znsiny. Nadszedł 
dzisiaj do Lwowa telegram donoszący:

Posłowie słoweńscy i chorwaccy z Dalma
cyi, Istryi i Tryestu ogłosili obszerny manifest. 
Wskazują w nim. że od kilku tygodni w Chor
wacyi i Sławonii dzieją się bardzo smutne rze
czy; opisują demonstracye chorwackie i podno
szą, że zupełnie naturalnem jest to, i i  przy ta
kich zajściach rodacy z Dalmacyi i Istryi nie 
mogą pozostać zimnymi. Wiadomości o zabitych, 
rannych i aresztowanych, wywołują wśród po
bratymców w Austryi ogromne wzbur?«nie.

Wskutek wiadomości — czytam w mani
feście — że pomimo ogłoszenia sądów doraźnych, 
ruch w Chorwacyi i Sławonii nie zmniejszył się, 
lecz ciągle rośnie, posłowie chorwaccy z Dalma
cyi, Istryi i Tryestu uważali za swój obowiązek 
patryotyczny, podnieść głos w obronie rodaków. 
Obowiązek ten oięży tembardziej na nich, gdy 
wiadomo, źe reprezentacya ludowa w Chorwacyi 
i Sławonii z powodu panujących tam stosunków, 
skazaną jest na ws?‘ ■synność.

Uchwalono zwrócić się do cesarza i prosić 
go o interwencyę przeciw rozlewowi krwi. Au- 
dyencyi odmówiono, a urzędowe koła stwierdza
ją, że stało się to wskutek porady prezydenta 
austryackiego gabinetu dr. Eoerbera, który oparł 
się na prawnopaństwowym stosunku Austryi do 
Węgier. A jednak słoweńscy i chorwaccy delega
ci z zadowoleniem wracają do ojczyzny, bo mają 
tę świadomość, że w chwili powszechnej żałoby 
narodowej, spełnili ciężący na nich obowiązek 
i mają to przekonanie, że ich akcya nie 
przeminie bez skutku pomimo odmówienia au- 
dyencyi.

Dalej opisuje manifest wszystkie wydarzenia 
w Chorwacyi i podnosi, jako najlepszym tego 
dowodem, że ruch tam jest bardzo poważny, 
jest ten fakt, iż wojska stojące w Chorwacyi nie 
wystarczają, lecz muszą być ciągle powoływane 
nowe oddziały z Austryi i Węgier. Nawet dzien
niki urzędowe potwierdzają groźny stan rzeczy.

Dalej wspomina manifest o samowoli rządu 
^ęg.jrskiego. Tylko 3 procent ludności uprawnie-.

Ludwik Stasiak. 107

Brandenburg
Kraina słowiaóskieL mogił.

Powieść hlstorycsaa.

(Oiąg dalasy. — Zobaos nr. 121.)

— Piorun w zamek uderzył M
— Pomsta Boża II W  zamek...
— Nie, nie. Grom uderzył i rozf~ skał dąb 

na wałach.
— Od tych świateł straszliwych ślepną ludz

kie oczy.
— Pij ze mną Edyto, pij.
Godzina okropnej trwogi minęła, burza za

częła cichnąć...
Przewaliły się i w świat poszły chmury, 

słabe już echo piorunów, ścichł i strach, rozja
śniły się lica pięknej kobiety.

— Nawałnica przeszła.
— Niechże zejdzie i smutek z twego czoła.
— Rzadkim on przecie w domu naszym 

gościem.
— Radość nam, szczęście, spokói i wesele.

nych jest do głosowania, a i w tern większą 
część stanowią urzędnioy państwowi, prsyczem 
jeszcze większość stwarza się sztucznie i pod 
przymusem. Prasa podcięta tak, jak w żadnym 
innym kraju. ~

MAniffei mó#i wstępnie o pokrzywdzeniu 
języka chorwackiego, o lekceważeniu ugody tak 
pod względem finansowym, jak i ekonomicznym 
i dowodzi, że Węgrzy gospodarką w Chorwacyi 
jak w kraju zdobytym. W końcu wyraża mani
fest podziękowanie prasie nietylko słowiańskiej, 
ale i obcojęzycznej. Chorwaci nie zapomną nigdy
0 tern serdecznem współczuciu, jakiego doznali 
ze strony Słowian, a przedewszystkiem ze stro
ny najbliższych pobratymców Słoweńców i Ser
bów.

Politfk podaje obszerniejszy wyciąg z tego 
manifestu, który jednak zowie tylko deklaracyą 
posłów chorwackich z Dalmacyi przeciw wywo
dom, które podał był we Wiedniu ban Khuen- 
Hederwary jednemu z redaktorów FremdenbkUtu, 
tudzież przeciw sposobowi, w jaki dr. Koerber 
broni! rządu węgierskiego. Tak np. twierdził dr. 
Koerber, że tylko jeden człowiek został raniony. 
Na to odpowiada deklaracya:

nJużcić nie było „rzezi armeńskich*, ale 
faktem jest, że od kilku tygodni rozlewa się krew 
w Chorwacyi, a temu nawet hr. Khuen-Hederrary 
zaprzeczyć nie zdoła. Krąj nie jest cały szpitalem, 
ale według urzędowych przyznań IeźT we wielu 
miejscowościach znaczna liczba ciężko i lekko 
ranionych. To jest prawdą tak samo jak i to, że 
były te i trupy.

„O tych faktach opowiadąją nietylko spra
wozdawcy czasopism niemieckich i włoskich, któ
rzy są politycznymi przeciwnikami Chorwatów i 
dlatego o stronniczość z pewnością niepodobna ich 
posądzać, ale także znamienici Chorwaci, którym 
nikt wiarogodności odmówić nie śmie, jakoż ze' 
znania ich zaimponowały nawet tym gazetom, 
które hr. Khuen- Hedervaryego dotychczas w obro
nę brały*.

Deklaracya wykazuje to szczegółowo, a mia
nowicie, jak niater Lloyd donosząc zraza o jed
nym rannym, następnie o kilku rannych donosił,
1 to we wielu miejscowościach.

„Ale także ministra prezydenta przedlitaw- 
skiego zapytamy, po której to stronie znajdują 
się „strachy zmyślone* — z pewnością tylko po 
tej, która także jego tak „dokładnie" poinformo 
wała. Co do ządów doraźnych, zaszły wypadki, 
które do ich kompetencyi należały — ale jeżeli 
wyroków ich nie spełniano, to z pewnością ze 
względu na powszechne świata kulturnego obu 
rżenie.

„Wszelako chodzi nietylko o rozlew krwi, 
który takie hr. Khuen-Hederrary przyznaje. W y
dalania, rewizye domowe, zaprowadzenie czarne
go gabinetu na poczcie, konfiskowanie telegramów, 
naruszenie praw uniwersytetu przez napad po- 
licyi na grunt akademicki, co rektora do dymisyi 
spowodowało, a wreszcie — to za najgłówniejsze 
uważamy — przepełnienie więzień, traktowanie 
uwięzionych, dowodzą aż nadto, iew  Chorwacyi 
obecnie stan niemożliwy panuje"

Wyło -vst~ szczegółowo to twierdzenie, 
deklaracya przech* Izi do powodów ruchu, które 
są aroypoważne.

„Z jednej strony są to żałoby na naruszanie 
konstytucyi, ograniczanie prawa wyborczego przez 
wykluczenie tajemnicy wyborczej, zawisłość sę
dziów, którzy nie są nieusuwalni, presya na u- 
rzędników a przez nich na ludność, tłumienie 
wolnej prasy, jaskrawo uwydatniające się w tym 
fakcie, że za rządów hr. Khuen-Hederraryego 
eden dziennik opozycyjny mógł tymi dniami obcho-

— Pjję, Edyto, na twoje zdrowie 1 Do dna! 
Pij do dna!

— Do dna!
Wychylił rycerz kielich dziesiąty, rzucił go 

na stół; objął ramionami szyję kobiety i usta jej 
całował.

— Moja żono! Moja jedyna!
— Pij wino. Aby zapomnieć o burzy... 

Drżałam jako liść...
— W  objęciach mych, droga, o świecie za

pomnisz.
— Patrz, jak się to wino pieni.
— Oczy twe pocałuję.
— Wino niesie spokój...
— Pij więc, Edyto, pij.
Wnet na lice kobiety wystąpiły rumieńce, 

uśmiech sgawił się na kraśnych, wiśniowych u- 
stach. Zapaliło wino we krwi iskry rozkoszne, 
patrzała na męża z uśmiechem szczęścia, w o- 
czach jej była miłość, jakby te piękne, rozkoszne 
oczy kobiece wołały: oto usta me, otom cala 
twoja. Skłoniła głowę na piersi rycerza, rozko
chana, szczęśliwa, oddana gdy w tem,..

. • • •
Dziecko zapłakało w sąsiedniej izbie. Za

dzwoniło cichym głosem niemowlę, załkał [dacz 
maleństwa ze snu się budzącego.

— Dziecko kwili.

dzić swoją tysiączną konfiskatę, gwałcenie wol
ność. „owarzyszania się i r-romadzania wbrew 
poręczonym ustawami przepisom i uniemożliwianie 
całego życia konstytucyjnego.

„Z drugiej strony: ekonomiczne podupadnię- 
cie kraju, czego najtaniej ‘wodzi fakt, że wię
cej niż dziesiąta część . 1 aości Chorwacyi do 
Ameryki wyemigrowała, tudzież skonstatowany 

parlamencie węgierski”"  fakt, że rząd hr.
Khuen-Hederraryego Zad go budżetu nie po
siada i nawet ułożyć go nie jest w stanie. To 
wszystko wpędza ludność Chorwacyi do ostatnich 
kresów cierpliwości a na1 w  prawie w rozpacz*.

Miarka się przebrała wskutek ciągłych za
rządzeń madyaryzacyjnyoh. Nikt na seryo nie
uwierzy, jakoby demonstracye były płodem agi- 
tacy; Wlkn niezadowolonych przeciw Węgrom. 
Wersyę tę usiłowano już dawniej w świat puścić 
przez usta posła Tomasicza w sejmie węgierskim, 
ale nawet węgiersc; pWtowie Wiedzieli, ile w 
tern prawdy i hr. Khuen: lederraryego i jego 
stronnictwo jako głównych sprawców rozruchu 
podawali.

„Łatwo zrozumieć — kończy deklaracya — 
dlaczego banowi na tern zależy, aby pod osłoną 
ehorągwi węgierskiej ruch przedstawić, jako wy
pływ nienawiści narodowej do Madyarów. Ale 
ruchu tego celem ńe jest żaden wywrót sto
sunków prawnych, a nie zwraca się prztciw 
narodowi madiarskiemu, jako takiemu — czego 
najlepiej dowodzi ta okoliczność, że pomk.no wiel* 
kiego falowania w Chor .acyi, żadnemu Madya- 
rowi ani włos nie spadł z głowy. .Na kasyno ma- 
dyarskie, leżące przy placu, na którym najostrzej
sze zachodziły staroia, nigdy nie napadnięto.

„Naród ruszył się w pierwszym rzędzie 
przeciw s y s t e m o w i ,  który wybuchową pró
bę wyzwolenia się w> rołać musiał. Pokona- 
jąc nasze rozdrażnienie, ograniczamy się na przy
taczaniu faktów; w dttsr jednak mamy to nie
złomne przekonanie i postanowienie, że Chorwa- 
cya ma prawo żądać rakoji uj pozytywnych roz
woju pod względem narodowym, politycznym, e- 
kononńczhy m 1 kułtara. a, tadzfaś 'bezpiecznego 
obywatelskich praw swoicl wykonywania. To 
zaś niemożliwem jest pod rządem, który po dwu
dziestoletniej czynności doszedł ao sądów doraź
nych* kończy według PoUtik deklaracya.

Podział Polski.
Pod tytułem „Ueber sogeuannte politische 

Fragen" pojawiła się niemiecka broszura, z której 
następujący ciekawy wyjmujemy ustęp:

„ Austrya w sprawie czeskiej postępuje podług 
jedynie zdrowej i rozsądnej zasady, że pozostawia 
obu narodowościom, Niemcom i Czechom, zupełną 
wolność i swobodę i nigdy nie dąży do germa- 
nizaoyi lub usłowiańszczeni i królestwa św. Wac
ława.

Pod względem narodowościowym istnieją 
podobne stosunki i w poL rich prowincyach pru
skich. Jak zaś wygląda polityczny stosunek ich 
do państwa? jak stoi kwestya równouprawnienia? 
W każdym razie nie tak jak w Austryi. Dopóki 
traktuje się Polaków w Prusach jako obywateli 
drukiej klasy, jedynie z tego powodu, że chcą 
pozostać wiernymi tradycyi swych przodków 
i odmawia im się równouprawierna w szkole 
i w zarządzie, dopóty żądanie, aby byli wiernymi 
obywatelami państwa, wydać się musi nieuatu- 
ralnem. Przeciwnie zaś, skoroby cieszyli się praw- 
dziwem równouprawnieniem i posiadali to wszyst
ko, do czego zarówno jak pruscy obywatele tak 
i Polacy mąją prawo i niezadowoleni jeszcze 
przemyśliwali o spiskach i buntach, wtedy państwo 
pruskie słusznie mogłoby ich ukarać.

Dziwacznem co najmniąj wydawać się bę
dzie dążenie do zgładzenia ze świata języka, 
obyczajów i właściwości narodu. Obrażony w naj-

— Dziecko moje — powtórzył Eliza.
— Zostań tu. Uśpię je, uspokoję. Wnet 

zaśnie...
— Wróć do mnie. Czeka cię tu wino i...
— I?
— Miłość...
Wybiegła niewiasta do sąsiedniej izby, w 

kilka pacierzy uciohł płacz, ukołysana dziecina 
snać i nęła. Wróciła Edyta do męża. We wie
rzą. acL izby ^jawiła się uśmiechnięta, jak wiosna, 
piękna, jak kwiat letni, majestatem urody ja- 
śniejąca.

Z czarownym uśmiechem miłości szła do 
męża, który na jej przyjęcie na oścież otworzył 
ramiona. Niesie mu usta gorące... już rozkocha
na ma upaść w jego objęcia...

We drzwiach ukazało się zjawisko dzi
wne.

Pierwszy je spostrzegł Kiza. Ljrzał widmo 
w chwili, gdy drzwi się rozchyliły. Szybkością 
błyskawicy usunął się ze światła, które kaganiec 
na izoę m cał, umknął w cień, schował się we 
fałdach wschodniego kobierca, zasłaniającego 
wierzeje, znikł za drzwiami...

Ucieki śmiech z ust Edyty, patrzy zdziwio
na za Kizą... z kolei na widmo oczy zwraca, ze 
strachem na nie patrzy...

świętszych swych uczuciach broni się on 
wszelkiemi siłami i w walce zyskuje siłę i od
porność. Jak można żądaó od takiego narodu 
zaufania?

Coby robili Niemcy, gdyby znajdowali się 
w smulnem położeniu Polaków, czyby tylko w 
przybliżeniu zachowywali się równie skromnie
i cicho?

Przykład Czech wskazuje na zupełnie inną 
drogę. Jakiem prawem ujmują się pewne koła za 
Niemcami w Czechach, chociaż przynajmniej do
tąd byli oni partyą rządzącą, w postępowaniu zaś 
rządu wobec Polaków w Prusach nie widzą nic 
nienaturalnego. Jakiem prawem koła te dopatrują 
się krzywdy w rusifikacyi bałtyckich prowincyj 
lub madyaryzowaniu Siedmiogrodu ? Konsekwen
tnie należałoby powiedzieć: Co tobie nie miło, 
drugiemu nie czyń.

Przynajmniej w myśli należałoby postawić 
się w położenie tak traktowanego narodu, odczu
wać jego cierpienia i krzywdy, nim się wyda 
sąd o nim.

To samo można powiedsieć o Polakach w 
Rosyi, gdzie jednakże w ostatnim czasie nastąpił 
zwrot ku lepszemu, co bardzo dobrze wpływa na 
obopólny stosunek narodów. Z chwilą, gdy Pola
kom pozwala się być Polakami, nie tamuje ich 
religijnego i narodowego rozwoju i nie obchodzi 
się z nimi jaiko mniej wartościowem społeczeń
stwem, nie mają oni powodu do skarg i w da
nych warunkach równie będą zadowoleni i szczę
śliwi, jak Polacy w Austryi.

Jakie należy zaś zająć stanowisko w tyle 
omawianej sprawie polskiej ? Winuje się Polaków, 
że wszystkie ich dążenia skierowane są do zbu
dowania niepodległego państwa polskiego, mimo, 
że sami Polacy najmniej się z takiem słowem 
odzywają. W  większej części temat ten poruszają 
niemieckie i rosyjskie gazety i rozwodzą się nad 
nim długo i szeroko, a potem dziwią się, śe 
wreszcie i Polacy oswąjają się z takiemi my
ślami.

Przytem istnieje jednak o tyle kwestya pol
ska, że w danym wypadku jedno z rozbiorowych 
mocarstw samo mogłoby ją poruszyć z chwilą, 
gdy widzieć w tern będzie własny interes. Więc 
nie Polacy sami, którzy nie myślą o gwałtownem
1 zbrojnem oderwaniu się, lecz inna potęga, która 
w razie zwycięstwa z sprawy poUkiej wybije dła 
siebie kapitał.

Jak możnaby zaś rozwiązać ją w drodze 
zgoli, i p. kosi u? Pomfjąjąc fakt, śe podział Pol
ski ńyi błędem politycznym, zastanawia tem bar
dziej, że z wyjątkiem Austryi krok ten drugie 
dwa państwa zrobiły dobrowolnie, bez przymusu. 
Wewnętrzne stosunki Polski —  na które zazwy
czaj tak chętnie przeciwnicy się powołują —  nie 
były tego rodząju, żeby uprawniały do podziału 
kraju. Polacy znajdowali się wtedy już na dro
dze odrodzenia własną siłą. Zaprowadzili oni 
konstytucyę, która obok angielskiej była najwię
cej postępową w całej Europie i tem samem po
łożyli kras opłakanym ówczesnym stosunkom. Ale 
państwom rozbiorczym nie podobała się ta rege- 
neracya, one życzyły sobie dalszych zamieszek 
z łatwo zrozumiałych powodów.

Ale przypuśćmy, że stosunki w Polsce przed
stawiały się w istocie tak, jak wówczas i póź
niej głoszono, ozy dawało to jui państwom pra
wo do podziału? Nie, stanowczo nie. Należało 
raczej uporządkować wewnętrzny stan kraju i 
pozostawić państwu nadal samorząd. Tego wy
magały nie tylko chrześcijańskie przykazania spra- 
wiedliwośoi, ale i polityczne względy, celem za
chowania równowagi w Europie i interes państw 
ościennych.

Pomyślmy sobie Rosyę i Prusy bez Pola
ków, a przekonamy się, że byłoby im z tem o wie
le lepiej. Tak zaś mają miliony niezadowolonych 
obywateli, wietrzą wiecznie spiski i intrygi iprze- 
myśliwają nad sposobami, jak tych nowych 
współobywateli, którzy patrzą na przeszło ty
siącletnią własną historyę, przeistoczyć w prusa- 
saków lub moskali.

Tak jak niedawno postawiono na nugi pań
stwo greckie, jak oszczędzono Turc/i dalszego 
ubytku kraju, tak i ongi należało pomód z zasłu
żonemu dla chrześcijaństwa narodowi. Nie uczy
niono tego, podzielono państwo — i teraz mści

To widmo...
Wypełzło dwa kroki naprzód  ledwo

na nogach stoi  chwieje się jakby miało
runąć...

Na nędzarzu strzępki oda. sniii wiszą, w o- 
Topnycl oczach gorączka, w długich skudlonych 

włosach iglice sosnowe, widać nagie ciało poka
leczone, brudne, ohydne, bliznami zdrapan
2 Oberwanych strzępów ubrania leje się i kapie 
woda. Edytę ogarnął strach okropny... Zamarł 
śmięph na ustach...

— Coś ty za jeden? — zapytała drżącym 
głosem.

— Ja...
— Kim jesteś i czego chcesz odennie?! — 

krzyknęła.
Nędzarz wpatrzył się w Edytę, oczy zaszły 

łzami, na ustach zakwitł śmiech szczęścia.... Wy
ciąga do niej obie ręce...

— 2ono!!l Edyto!! — rzyknął straszliwym 
głosem, w którym była -jzpacz i szczęście, ra
dość, Dól i serdeczne łzv.

Nędzarz runął nieprzytomny na ziemię. Wi
dok Edyty zabrał resztę jego sił, wyczerpa. 
życie.

Upadł jak snop na podłogę, piersi ciężko 
oddechem pracują, usta drżą gorączką, oczy za
padły w dół...

się to strasznie. Niejeden rozsądny polityk rosyj
ski i pruski żałuje teraz ówczesnego podziału.

W  jaki raś sposób możuaby ten błąd na
prawić, tę krzywdę nagrodzić?

Na to byłyby dwa sposoby. Albo odda się 
losy kraju napowrót w ręce Polakom, albo tra
ktować się ich będzie sprawiedliwie W pierw
szym wypadku nastąpiłaby może unia z Rosyą, 
a rząd rosyjski w zamian odstąpiłby Ptuscji 
inne dzielnice, lub Polacy obraliby sobie mo
narchę w osobie Habsburga, Hohenzollerna albo 
Romanowa, tak jak kiedyś żyli pod berłem sa
skich kurfirstów.

W drugim przypadku łatwiejsze jeszcze by
łoby porozumienie, gdyby rządy dotrzymać chciały 
przynajmniej tych przyrzeczeń, jakie dawano Po
lakom na kongresie wiedeńskim. Jednym akten 
sprawiedliwości możnaby od razu załatwić całą 
tyle i niepotrzebnie omawianą ciągle kwestyę 
polksą ze szkodą interesów całego państwa. Nie
stety nikt o tem nie myśli."

Żydzi w Rosyi.
Warszawski korespondent Dsiennika Po- 

enańtktego opisując znane naszym czytelnikom 
rozruchy antysemickie w Kiszyniowie, tak dalej 
pisze:

Przypomina się mimowoli heca żydowska 
w Warszawie przed 22 laty. A przecież war
szawska była igraszką dziecinną wobec kiszy- 
niowskiej. Nasz ludek nie jest krwiożerczy. Tru
dno jednak się dziwić ekscesom, skoro władza 
nic im nie przeciwdziała. Nie ma miasta na 
świecie, w któromby się nie znalazła zgraja dar
mozjadów lub puszczonych na wolność rzezimie
szków, zachęconych tem, że rabować po prostu 
wolno. Tak było przed laty w Warszawie, tak 
i obecnie w Kiszyniowie. Przez półtrzecia dnia, 
i tu i tam, polieya i zawezwane na pomoc woj
sko, pa.rzało jak najspokojniej na rabunki, cho
dząc za zgrają plądrującą, bijącą żydów, tłucsącą 
szyby, jakby chcąc ją brać w opiekę. Z biegiem 
czasu zaostrzyły się rozmaite kwestye, więc i ży
dowska, a przytem lud na południu jest dziki 
i barbarzyński, mając w żyłach tradycyę wieko
wą krwi i mordu. Już nie bito, ale zabijana 
A naczelnicy policyi i władz cywilnych, takie 
żydów nie lubiący, zamiast liczyć się z oba iriąz- 
kiem utrzymania porządku, bez względu na oży
ją korzyść należy go przywrócić, pamiętają o 
sympatyach osobistych.

Stosunków podobnych, jak pod tym wzglę
dem w Rosyi, nie ma na całym świecie. Kto 
tego na własne oczy nie widział, wyobrazić sobie 
tego nie może. Przytęm żydzi, dawniej tylko nie
nawidzeni przez rozmaite warstwy społeczeń
stwa, narazili się w ostatnich czasach i rządowi, 
głównie przez to, że całym ruohem socjalistycz
nym w tak zwanym kraju Zacho lnim, zawładnęli 
i jako tacy stali się niebezpiecznymi. Kilka spi
sków, zamieszki studenckie i rozmaite inna nie
pokoje wyszły ze źródła żydowskiego. Ztąd dziś, 
kiedy postawa władzy wobec rozbestwionego 
w Kiszyniowie motłochu, była więcej niż obo
jętną, gdyż faktem jest, że w kilku wypadkach 
była wprost zachęcającą — powstała panika 
w calem społeczeństwie żydowskiem.

To też odezwy socyalistycznego Bundu, 
choć tak wojowniczej, nie należy brać na seryo 
z tej zaczepnej strony. W gruncie rzeczy jest ona 
przedewszystkiem skargą. Echa skargi tej roz
brzmiewają wszędzie i tam, gdzie użalać się i 
manifestować wolno przeciw rządowi rosyjskiemu, 
jak np. w Galicyi —  i tam, gdzie się z tem 
ukrywać trzeba. M n ó s t w o  ż y d ó w  ztamtąd, 
z powodu niepewności żyoia i mienia, w y n o s i  
s i ę  do G a l i c y i ,  poświęcając część majątku, 
byle się dostać w miejsce bezpieczne. £ Warsza
wa za takie bezpieczne — względnie przynaj
mniej, asylum uchodzi; obawiać się więc należy, 
że znów się powiększy o kilka tysięcy liczba 
emigrantów żydowskich, jak wzrosła o kukadi 
siąt tysięcy z powodu obostrzenia przed laty kil
kunastu praw wyjątkowych przecii żyd~m w Ro
syi i tłumnego ich ztamtąd wydalania.

Dziwna rzecz, że właśnie ci ż y dz i ,  a przy
najmniej znaczna ich część, których z Rosyi 
wygnano, więc przybyli tu, by szukać spokoju

Edyta skamieniała....
Patrzy na leżącego na ziemi człowieka... 

zbliża się... jak trup zbladła.
U jej stóp...
— Mieczysław!!!

Edyta straciła zmysły. Przecie to sen, prze
cie to choroba straszna, która widma rodzi. On?? 
On umarł! Jakto?? Mieczysław... On, jego rysy... 
On...

— Słuchaj Kizo... Czy to on?!...
— Uspokój się.
— Przecie to nie on. Mnie się śni. Mam 

gorączkę. Przecie umarł...
— Szalejesz.
— M ów! 1 Mów!! To nie on. Tamten umarł 

i nigdy nie wstanie.
— Milcz I Ludzie się zlecą.
— Co mam czynić?
— Nie wiesz?! Jeszcze się nie namyśliłaś?
— Mów!
—  Drzwi zamknąć! — krzyknął Kiza.
Jak pijana Edyta od drzwi do drzwi le

ci, wrzeciądze zasuwa, ślepo rozkazu Kizy 
słucha, wie, że on ma rozum, który szalona 
straciła...

(Oiąg dalasy aaWąpi.)
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i schronienia, s t a n o w i ą  u nas  e l e me n t  
wjswoim rodzaju rusyfikacyjny. Przyszedłszy do 
nas, imponują naszym żydkom tern przedwszyst- 
kiem, że wołają głośno i jakby z dumą: My 
r«a s iije u uważając miejscowy element za. coś 
niższego a starając się* mową i pewnego r.r dzaju 
manierą rosyjską zwracać uwagę. Są to najbar
dziej aroganccy żydzi, jakich na bruku warsza
wskim spotkać można. Co najmniej dziwnym więc 
jest ten, udany zresztą patryotyzm „ russkij" u 
lndzi wypędzonych właśnie przez „russkich". Ła
two zrozumieć, że to żydom wogóle i u nas nie 
przysparza sympatyi, którą się i bez tego nie 
mogą pochlubić.

Ten wyjątkowy napływ elementu żydowskie
go z Rosyi do Królestwa, a przedewszystkiem do 
krajów zabranych, czyli t. zw. gubernij Zacho
dnich, stał się właśnie powodem wytworzenia 
mnóstwa proletaryatu żydowskiego, prowadzącego 
żywot marny i nędzny. Skutkiem tego wzmógł' 
się tak silnie wśród żydów socyalizm i to doj 
tego stopnia, że na Litwie i Rusi oni główniej 
Bocyalizm ten reprezentują, ujęli go w swe ręce; 
i skierowali przeważnie ku własnym interesom. 
Kwestya żydowska stała się zatem palącą na 
całym zachodzie państwa, a nawet niebezpieczną. 
Przebija się ona również, i to bardzo wyraźnie, 
w odezwie Bandu. Postawa rządu wobec zajść 
w Eiszyniowie i w wielu innych, mniej jaskra
wych, ale podobnych wypadkach, w niczem 
kwestyi tej nie łagodzi; przeciwnie zaostrza ją 
coraz silniej. Postępując tak dalej, może ona 
w skutkach doprowadzić chyba tylko znowu do 
nowych ukazów i praw wyjątkowych czy ekster
minacyjnych, które jednak jak dotąd tak i w przy
szłości do załatwienia kwestyi żydowskiej bynaj
mniej się nie przyczynią. Najbliższy skutek może 
być tylko ten, jak zawsze w razach podobnych, 
że rozmaici reprezentanci władzy, począwszy od 
gubernatorów, a skończywszy na komisarzach 
policyi, pobiorą od bogatych żydów bardzo 
grube łapówki.

M y  dwora Wsiowy we Lwowie.
Na zaproszenie tow. politechniczego wygło

sił dyrektor kolei państw, radca dworu p. Wierz
bicki, w obec licznego, a doborowego audytorynm, 
bardzo ciekawy wykład o budującym się we 
Lwowie nowym dworcu kolejowymi

Wykład swój poprzedził prelegent wstępem 
historycznym, w którym opowiedział dzieje do
tychczasowego dworca. Założony on został na 
gruncie bardzo niekorzystnym, bo mokrym, prze
rżniętym w kilku miejscach przez płynny piasek 
(przez t. zw. żygawki), wskutek czego wydano 
bardzo dużo pieniędzy na pilotowanie. Dworzec 
budował, się bardzo długo, a już w czasie jego 
budowania powstawały różne projekty przeniesie
nia go do miasta, na pl. św. Jura; projekty te 
jednak spełzły na niczem. Dworzec budował się 
w r. 1861 Wkrótce obok niego powstał dworzec 
nowej kolei lwowsko czerniowieckiej. Długi czas 
trwała ta szkodliwa konkurencya między oboma 
dworcami, wprowadzająca wielki zamęt do ad- 
ministracyi i do ruchu podróżnych. Tymczasem 
wyłaniałv się różne projekty nowego dworca głó
wnego. Najlepszy przedłożyła w r. 1887 połą
czona z^ Lwowem kolej bełzecka. Projektowany 
przez nią dworzec stanąć miał na placu koło ko
ścioła św. Anny, mieć 6 torów dla pociągów to
warowych, począwszy od Kleparowa łączyć się 
z Podzamczem, wzdłuż Kastelowki ze Stryjskiem, 
gdzieby ewentualnie stanął dworzec dla linij po
łudniowych, wreszcie z Łyczakowskim dworcem 
dla kolei wiodącej do Winnik. Dworzec ten, gdyby 
go zbudowano, byłby miał dla miasta ogromną 
doniosłość a opłaty za dorożki byłyby mniejsze 
o połowę. Ale technicy, którzy ten plan wypra
cowali, nie zdołali go przeprowadzić, gdyż sta 
nęta im na przeszkodzie kolej Karola Ludwika, 
dbająca o dobro iworca dotychczasowego.

Utrudnienia w ruchu podróżnych i towarów 
trwały dalej, a powiększyły się jeszcze bardziej 
wtedy, gdy powstała nowa kolej arcyksięcia Al
brechta, która nie mając pieniędzy na zbudowa
nie własnego dworca we Lwowie, używała dwor
ca kolei Czerniowieckiej. Te trudności trwały tak 
długo, aż nastąpiło upaństwowienie kolei galicyj
skich. Wówczas zwinięto dworzec Czerniowicki. 
Kiedy rząd skupił w swoim ręku wszystkie głó
wne koleje galicyjskie, wtedy nadszedł czas, w 
którym można było kapitałem wszystkich tych 
kolei wybudować jeden wspólny dworzec we 
Lwowie, odpowiadający potrzebom nowoczesnym. 
Wzięto się do tego w roku 1892, kiedy prezesem 
jeneralnej dyrekcyi był dr. Biliński. Wypracowano 
pewien ogólny plan, którego część urzeczywistnio
na jest w nowym gmachu, poruszono przy tern 
znowu sprawę postawienia dworca w mieście, 
tym razem na placu Solskich; projekt ten jednak 
wymagał znacznych ofiar ze strony miasia i dla
tego nie przyszedł do skutku.

Postanowiono tedy zbudować dworzec tam, 
gdzie stał dotychczasowy.

Obecnie przychodzi do Lwowa codziennie w 
ciągu 24 godzin 72 pociągów osobowych i 84 
ciężarowych, a po otwarciu linii Samborskiej 
przybędą jeszcze 4 pociągi osobowe i 4 towaro
we. W  razie zaś mobilizacyi będzie przychodzić 
do Lwowa w ciągu 48 godzin 171 pociągów, a 
nawet po wykończeniu linii Samborskiej 186. 
Ruch więc na dworcu jest nadzwyczaj wielki, 
wskutek tego dworzec musiał być zbudowany w 
ogromnycii rozmiarach. Razem bowiem z linią 
Samborską zbiegać się będzie pod tym gmachem 
7 głównych galicyjskich lmij kolejowych, w naj
bliższej zaś przyszłości ma być wybudowana 
linia ze Lwowa do Brzeżan i Podhajec, tudzież 
ze Lwowa do Stojanowa, a jakkolwiek linie te 
do pewnego punktu będą się łączyć z liniami 
głdwnemi już istniejącemi, to przecież pociągi 
kursujące na moh, będą zajeżdżały aż pod sam 
dworzec główny.

W r. 1898 na żądanie prelegenta oddało 
ministeryum elaborat techniczny do dalszego 
opracowania tutejszej dyrekcyi. W pracy wzięli 
udział prawie wyłącznie uczniowie tutejszej szko
ły politechnicznej.

Dworzec lwowski będzie n a j w i ę k s z y m  
z dworców austryackich. Łączyć > ędzie z sobą 
różne linie kolejowe na przestrzeni 5 i pół km., 
długość zaś wszystkich torów, znajdujących się 
na dworcu wynosić ma 147 i pół km. Z tego 
przypada na ruch osobowy 25 i pół km., dla 
potrzeb ogrzewalni 88, dla warsztatów 11*1, 
a dla reszty ruchu 102. Naturalnie i kozzta są 
ogromne. Zakupno gruntu kosztuje 423.000 złr., 
ziemne robety (mosty, mury itd.) 4,065.000 złr., 
a budowa nawierzchnia 2,191.600 złr. Cała bu
dowa dworca bez właściwego budynku kosztuje 
6,679.000 złr.

Przed rozpoczęciem budowy wynosiła po
wierzchnia dworca 168 morgów, po skończeniu 
wynosić będzie 199 morgów. Ziemne roboty do
tychczas wykonane obejmują 800.000 m. sześć., 
aury 32.000 m. sześć. Same konstrukcye żela

zne kosztują 404.000 złr. Budowy te wykonała 
firma Szymborski i Spółka, budowę mostów po
wierzono fabrykom: cieszyńskiej, witkowickiej 
i innym.

Co do właściwego dworca tj. budynku, to 
wykonany on został pod specyalnem kierowni
ctwem prelegenta. Prelegent w planie swoim 
wyszedł z tego założenia, że dworzec ma być 
przeznaczony do użytku publicznego i przeto 
musi być urządzony tak, aby każdy podróżny, 
choćby i nieobeznany z rozkładem budynku, 
wstępując do westibulu, odrazu mógł się zoryen- 
tować, w którą stronę ma się zwrócić.

Przedewszystkiem więc westibul jest bar
dzo obszerny, a podróżny wchodząc, widzi zaraz 
wszystkie urządzenia potrzebne do przyjmowania 
pakunków. Po obu stronach westibulu jest po 5 
kas stosownie do rut i klas, nadto poczta, tra
fika itp. Po kupieniu biletu wchodzi podróżny 
albo na lewo do poczekalni I i II klasy i restau- 
racyi tych klas, albo na prawo, do poczekalni 
Ol kl. i restauracyi dla tej klasy podróżnych.

Największa trudność była z oświetleniem 
tych sal. Ponieważ wskutek urządzenia tunelów 
można było sale oświetlić tylko z jednej strony, 
przeto musiano dać okna niezwykłych rozmia
rów, bo 3*5 szerokości i 5*5 metrów wysokości. 
Taka wysokość okien jest już wystarczająca dla 
znośnego oświetlenia sal, których głębokość sięga 
27 m.

Przed salami są korytarze, w których znaj
dują się wyloty tuneli, prowadzących na peron. 
Tunele są dwojakiej natury. Jedne są dla wygo
dy podróżnych, drugie są tunele służbowe. 
W  służbowych tunelach odbywa się cały ten 
ruch, który jest potrzebny dla obsługi pociągów 
bez naruszenia spokoju publiczności: a więc 
przywożenie i odwożenie pakunków, zaopatry
wanie wagonów w gaz do oświetlania, wodę 
itp. Czyszczenie odbywa się odrębnie na pero
nach. Peronów osobowych jest 5, pakunkowych 
również 5.

Prawe skrzydło gmachu zajmuje hala rewi 
zyjna, do której wchodzą podróżni przyjeżdżają
cy. Tu znajduje się urząd akcyzowy, stacya le
karska, policyjna itd. Po przejściu hali wychodzą 
podróżni na odkryte podwyższenie, pod które 
podjeżdżają fiakry. Lewe skrzydło gmachu, mniej
sze, zajmuje pawilon dla dworu cesarskiego, do 
którego od strony miasta wchodzi się również 
przez mały westibul.

Pod pawilonem na dole są kuchnie, dalej 
piwnice restauratora, koszary policyi, skład dla 
rzeczy znalezionych itp. Z kas wchodzi się po 
schodkach na pierwsze piętro, zajęte przez biura 
kasowe, drugie piętro przeznaczone jest dla służby 
wozowej.

Ponieważ pociągi osobowe wjeżdżać miały 
na piętro, przeto należało dworzec tak urządzić, 
żeby publiczność w pociągach, które równocześnie 
muszą przybywać, nie potrzebowała przechodzić 
przez tor. Lwów jest węzłem wielu kolei i roz
kład jazdy musi być zawsze tak zrobiony, że po 
ciągi co kilka minut schodzą się we Lwowie, a 
pasażerowie, nie tracąc czasu, przesiadają się na 
inne linie. Takie przesiadanie się narażało ich do
tychczas na niewygody i niebezpieczeństwa, które 
teraz są całkiem usunięte. Zaprowadzono miano
wicie tunele na poprzek pod wszystkimi torami, 
do tuneli tych wchodzą podróżni z dworca i do
stają się odrazu na ten peron, na którym stoi 
pociąg dla nich przeznaczony. Takich tuneli jest 
7. Jeden prowadzi z poczekalni klasy I. i II., 
drugi z poczekalni kl. III., trzeci tunel jest dla 
pakunków. Osobny tunel jest dla podróżnych 
przyjeżdżających; tym to tunelem dostają się oni 
wprost do hali rewizyjnej, równolegle zaś idzie 
tunel dla pakunków tychże podróżnych. Są jeszcze 
dwa tunele: jeden dla pośpiesznych pakunków, 
drugi dla potrzeby poczty.

Poza 8 torami osobowymi jest 16 torów 
dla pociągów towarowych; tu zapomocą spa- 
cyalnych równi pochyłych, tzw. oślich grzbietów 
odczepia się i przyczepia wagony według ich 
przeznaczenia.

Gmach jest długi 157 m. i należy do bo
gato uposażonych, zaś wskutek wybudowania 
bali nad torem, należy nawet do dworców wspa
niałych

Cały budynek został wykonany siłami kra- 
jowem. Już przy pierwszem rozdaniu robót 
uwzględniono ofertę firmy tutejszej: Lewiński, Za- 
charyewicz i Sosnowski, pomimo, że oferty przed
siębiorców zagranicznych były tańsze.

Roboty ślusarskie powierzono kilku tutej
szym firmom. Głćwny portal, kraty i t. d. wyko 
nai Górecki z Krakowa, inne roboty ślusarskie 
miały firmy: Daszek, oraz Schumaon-Piotrowicz, 
halę zaś wykonał Zieleniewski w spółce z fabryką 
sanocką z materyału, dostarczonego przez fabrykę 
Witkowicką. Roboty stolarskie w lokalnościach, 
przeznaczonych dla publiczności, wykonała ozdo 
bnie firma Wczeleków, meble Hornung i Prugar, 
roboty sztukaterskie wykonano pod kierownictwem 
p. Zachary ewicza

Plany inżynierskie całego dworca wykonali 
sami polscy inżynierowie: Bartmański, Cypryan, 
Sosnowski, Zacharyewioz i inni.

Rozwińcie skrzydła!
Na wielkim łanie polskiej siemi kłos się 

dźwiga. Zdeptane świętokradzką stopą agory, po 
dłagiej znojnej pracy, zabliźnia roń zielona, a po
nad wiosną życia idzie górą wiosna ducha: świe
ża, śmiała, w siebie tylko ufna, z pieśnią młodą i 
silną, jak bojowe hasło.

Na wielkim łanie polskiej pracy, poprzez 
kordony i mary działowe, rozbrzmiewa coraz zgo
dniej i coraz silniej wiosenna pieśń odrodzenia...

Gzy z tą wiosną pracy i dneha powraca nam 
zdrowie?...

Pójdźcie i zobaczcie 1
Narody zdrowe, jak zdrowi ladzie, labią po 

pracy mieó swoje święta wytchnienia, zabawy i 
wesołości; lubią rozprostować unużone mięśnie, 
ścieśnionej piersi dać odetchnąć szerzęj, a stru
dzonej myśli ulecieć wyiejj nad codzienną troskę.

Tak jeszcze niedawno byliśmy bardzo nie
zdrowi- Tak jeszcze niedawno umieliśmy tylko 
z nadludzkich wysileń popadać w apatyę; z pracy 
w bezczynność; ze zwątpień w naiwną wiarę we 
wszystko, prócz we własne siły.

Tak jeszcze bardzo niedawno młódź nasza, 
wyrosła w tej męozarni ducha, nie umiała być 
młodą, a starcy przed mężami nieśli nadziei po
chodnie...

Czyśmy już zdrowsi?...
Pójdźcie i zobaczcie 1
Ci, którzy od latkilkndziesięoinmówią Wam: 

„Nie marnujcie tego, co dla narodu największeia 
jest bogactwem"; ci, co to bogactwo dla Was 
wytrwale ratują — Sokoli polscy — chcą zrobić 
przegląd swojej pracy i swoich zdobyczy.

Na IV. powszechnym Zlocie polskiego Sokol
stwa, mającym się odbyć we Lwowie 28 i 29 
czerwca br., chcą oni nie tylko sobie, ale i Wai i 
przyjrzeć się w zwierciadle prawdy...

Jeżeliście Wy zdrowsi, a ich praca przynio
sła pożytek, to chwila ta zgromadzi Was wszyst
kich, jako synów dbałyoh o przyszłość swej ziemi.

Jeżeliście zdrowsi, to miłość, jaką otoczyliście 
to wasze Sokolstwo, nie pozostanie na ustach, 
a hasło jego rozgrzeje Wam serca, rozpogo
dzi ozoła i zgromadzi nie widzów ale uczest
ników.

Mamy dorobek, jakiego wstydzić nam się nie 
potrzeba

Sto Towarzystw związkowych stanie na zlo- 
towem boiskn w parku Kościuszkowskim. W  sze
regach naszych najpierwsi i najlepsi synowie tej 
ziemi, a sprawa nasza — rzeeby można — nie 
ma nieprzyjaciół, prócz tych, których nieprzyjażnią 
się szczyoi i tych, co wśród swoich bolą najbardziej : 
prócz... obojętnych.

Oni jeszcze ciągle niezdrowi...
Do nich to wołamy:
„Otrząście się z bierności, porzućcie obawy, 

chciejcie być zdrowymi 1 Do smntkn i zwątpień nie 
pora 1“

„Wszak ziemia, na której żyjecie i żywicie 
innych, to wasza własna, krwią i pracą zdobyta 
ziemia; wszak naród, który nirdy nie splamił 
dziejów ludzkości, a był w nich często na 
przedzie, to wasz naród, wielki i szlachetny, naród, 
który żyje i żyć będzie, jak dłngo mu Bóg prze
znaczy. “

„On dźwiga się dziś i krzepi nie łaską obcych, 
ale własną pracą; jemn wraca dziś zdrowie i siła, 
więc i Wy dajcie przystęp wiośnie do biednych 
serc waszych, więo i W y śmiało rozwińcie skrzydła, 
bo ród Wasz nie z płazów idzie, lecz z królewskich 
ptaków...

„Czekamy Was wszystkich, żeby na wielkiem 
naszem boiskn zlotowem wznieść wspólnie z Wami 
modlitwę i w Imię Boże stanąć do dalszej praey 
nad odrodzeniem sił narodowych..,"

Czas odnowić przedpłatę
na mleaiąe czerwiec.

Prosimy o odnowienie przedpłaty na Gaeetę 
Narodową, która wynosi: 

we L w o w i e  mi e s i ę c z n i e  1 zł. (2 kor.); 
na p r o w i n c y i 1 zł. 2 5  ct. (2 kor. 50 b.)

Za odnoszenie we Lwowie do domu dopła
ca się 20 ct. miesięcznie.

Admin|8tracya: ul. Kopornika 7. 
Redakcya: ul. Sykstuska 40.

KRO KIKA.
Lwów, dnia 29. Maja 1903

KalendanyK.
W  sobotę HO maja Feliksa Pap. — dr. kat. 

h ndronyka — Kai. slow. buli mira.
Wschód słońca 4*18, zachód 7*48.
W  niedzielę 81 maja Petroneli P. — dr. kat. 

Fteodota M. — Kai. słów. Bolesława.
Wschód słońca 4‘1Ź, zachód 7*44.
W  poniedziałek 1 ozerwoa Poniedz. Ziel. Świąt.— 

dr. kat. Patrykia. — Kai. słów. Batysława.
Wschód słońca 4*11, zachód 7*45.

— Obywatelstwu honorowe. Radn m. G r ó d k a
na odbytem wczoraj posiedzenia oraz Bada m. 
J a n o w a na posjedl. iii., pps Łdwcaerajeoem  ̂-nadały 
obywatelstwo honorowe namiestnikowi Leonowi hr. 
P i n i ń s k i e mn ,  w mania jego zasług, położo
nych około rozwojn tych miast.

—  Odznaczenie. Cesarz zezwolił nadzwyczaj
nemu posłowi i upełnomocnionemu ministrowi, Le 
onardowi hr. Starseńskiemu, przyjąć i nosić krzyż 
komandorski papieskiego orderu św. Grzegorza 
z gwiazdą.

—  Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano
wało ofioyała poczt, w Przemyśla R. Zarzyckiego 
kontrolorem pocztowym we Lwowie, oraz nadało
H. Mttnnichowi posadę kontrolora pocztowego we 
Lwowie.

Namiestnik zamianował w etacie Dyrekcyi 
policyi w Krakowie J. Sokołowskiego kancelistą 
policyjnym.

— Dyrokcya poczt przeniosła kontrolora pocz
towego Władysława Dorożyńskiego z Podwołoczysk 
do Lwowa.

Kronika lwowika.
=  Z Tow. dziennikarzy polskich. P. Kazimierz 

Skrzyński, który złożył z powodu zdrowia godność
I. wiceprezesa Tow. dziennikarzy polskich, cofnął 
swoją rezygnacyę, ulegaj ,c prośbom prezesa Tow. 
p. Krechowieckiego i kilku członków wydziałn. 
Wydział przyjął oświadczenie p. Skrzyńskiego i w 
uznaniu jego zasług, położonych dla instytncyi, 
polecił prezesowi wyrazić mu najzupełniejsze wo
tum nfhości wraz z gorącem życzeniem powrotn 
do zdrowia.

=  Zjazd koleżeński byłych nezniów klasy V III  
A. gimnazynm im. Franciszka Józefa we Lwowie, 
którzy w rokn 1888 dożyli egzamin dojrzałości 
odbędzie się we Lwowie dnia 21 czerwca. Bliż
szych wyjaśnień udziela adwokat dr. Ignacy K. 
Czemaryński nl. Halicka 1. 20.

=  Wieo fokarzy odbył wozoraj ostatnie zebra
nie. Na wstępie złożono gratnlacye dr. Sielskiemu 
i dr. Festenburgowi z powoda odznaczeń ioh przez 
cesarza. Z porządku dziennego dr. Moszkowicz re
ferował sprawę l e k a r z y  p r o w i n c y o n a l -  
ny c h. Referent wziął pod uwagę wschodnią Ga- 
licyę, bliżej mn znaną, a w szczególności zaś po
wiaty tarnopolski, zbaraski i sąsiednie. Jeżeli le 
karzom w wielkich miastach jest źle, nie lepiej 
powodzi aię lekarzom prowincyonalnym. Jak się te 
stosnnki przedstawiają, niech świadczą o tern cy
fry. W oiągu ostatnich 15 lat zmarło 13 lekarzy 
okręgowych, z tych 10 pozostawiło rodzinę w naj
większej nędzy. Na 50 żyjących praktyków 20 
tylko jest o tyle zasobnych, że mogliby czas jakiś 
przebyć bez uszczerbku dla rodziny nieudolność do 
pracy. I  z tych 9 zawdzięcza to bogatemu ożenie
nia. W mniejszych miastach zaledwie 85 prc. lu
dności korzysta z pomooy lekarza, 25 prc. korzy
sta z bezpłatnego leczenia, reszta 4 prc. w wyjąt
kowych razach ucieka się do pomocy lekarzy. 
Oprócz tego lekarze prowinayonalni narażeni są 
na konknrencyę i to silną ze strony lekarzy woj
skowych i fizyków. Lekarze wojskowi i fizycy za- 
ozynają swoją praktykę od wizyt po dworach, a 
mając stałą pensyę, są w możności leczyć za byle 
oo, przez co stwarzają niebezpieczną a zabijającą 
dla praktykującego lekarza konknrencyę. Dlatego 
dr. Moszkowicz stawia wniosek dążehia do tego, 
aby kraj i gminy spełniały obowiązek opiekowania 
się chorymi ubogimi, płacąc za udzieloną przez 
lekarza pomoc lekarską, a potem ustanawiając taką 
liczbę lekarzy, która wystarczałaby na leczenie 
biednych. Dalej dążyć należy do tego, aby orga- 
nizacya lekarzy wywierała wpływ na kreowanie i 
wyposażanie posad lekarzy okręgowych, jakoteż

dąźyó należy do unormowania praw lekarzy rzą
dowych i wojskowych. Po ożywionej dysknsyi 
wnioski p. Moszkowicza odesłano do komisyi orga
nizacyjnej.

Do komisyi organizacyjnej wybrani zostali: 
dr. Burzyński, dr. Festenbnrg, dr. Kncsera, dr. 
Mańkowski, dr. Mikołajski, dr. Moszkowicz, dr. 
Ozarkiewicz, dr. Pawlikowski, dr. Pilewski, dr. 
Sielski, dr. Skałkowski, dr. Uhma, dr. Wątorek, 
prof. dr. Ziembicki sen. i dr. Ziembicki jnn.

=  Z sali sądowej. Przez cały dzień wczoraj
szy toczyła oię w sądzie karnym przed sądem 
przysięgłych rozprawa, przeciw Karolowi Petrijowi, 
17-letniemu czeladnikowi ślusarskiemu ze Szczerca. 
Sprytny ślnsarezyk zakradł się w nocy z 7 na 8 
grudnia n. r. do nrzędn pocztowego i zabrał stam
tąd żelazną skrzynię, w której znajdowały się 
marki na kwotę 900 koron i 300 koron gotówki. 
Skradzioną skrzynię zaniósł do warsztatu, tam 
rozbił ją, zawartość zatrzymał sobie, skrzynię zaś 
wyrzucił na nlicę. W  pierwszej chwili podejrzywa- 
no o zbrodnię kradzieży pocztmistrza Augustyna i 
nawet osadzono go w areszcie śledczym. Później 
dopiero wyśledzono prawdziwego sprawcę i niewin
nego wypuszczono na wolność. Młody zbrodniarz 
budził śmiech w audytorynm. Z rąk do rąk krą
żył wśród pnbliczności akt oskarżenia, na którym 
Petrij dawał npnst swej poetyoznej wenie. Niestety 
wiersze złodzieja nie wzrnszyły sędziów przysię
głych, którzy wydali werdykt potwierdzający zbro
dnię, mimo gorącej obrony dr. Schorra, a trybu
nał pod przewodnictwem radcy Wierzbickiego wy 
dał wyrok, skazujący Petrija na 10 miesięcy cię
żkiego więzienia z postem co 14 dni. Wyrok za
padł o g. 101/, w nocy.

=  Oszustwa asenterunkowe w Bóbroe. Dziś 
rozpoczęła się przed trybunałem sędziów przysię
głych rozprawa w sprawie głośnych oszustw asen- 
ternnkowych w Bóbrce. Prokuratorya oskarżyła:
1. Franciszka Wieczorka, lat 48, byłego sekreta
rza starostwa w Bóbrce. 2 Josla Gottlieba, bez 
zajęcia, zamieszkałego w Bóbrce, 3. Józefa Millera, 
pomocnika kancelaryjnego starostwa w Bóbrce. 4. 
Salamona Gottliet a, współwłaściciela winnego szyn
ku w Chodorowie. 5, ' Wolfa Mileta. 6. Jacka 
Bojka, włościanina. 7. Hersza Wohlmano, zamie
szkałego przy teścia w Bolechowie.

Akt oskarżenia podaje następujące motywy: 
Tak w Bóbrce jak i w całym powiecie otrzymy
wała się pogłoska, że w Bobreckiem starostwie 
dzieją się pewne nieprawidłowości przy poborze re
kruta i że kogo tylko nwolnić zechce z wojska 
Mojżesz Gottlieb, ten pewnie uwolniony zostanie. 
Ów zaś Gottlieb był przełożonym zboru izraelickie- 
go w Bóbrce, radnym miasta i właścicielem real
ności. Doszło do tego, że na plac pobora w Bóbrce 
zjeżdżali się nawet poborowi z innych powiatów, 
by tn używszy protekcyi Gottlieba w starostwie 
nwolnić się z wojska. Na ślad oszustw wpadła ko
menda uzupełniająca w Brzeźanach, a przeprowa
dzone następnie śledztwo wykazało, że doknmenty 
i książki poborowe w bobreckiem starostwie fałszo
wano w sposób masowy, wyskrobywano nazwiska, 
wydzierano kartki, dopisywano i wykreślano wedle 
upodobania. Fałszerstw tych, które wszystkie akt 
oskarżenia po kolei wymienia, dokonali wedle orze
czenia rzeczoznawców pisma Aron Gottlieb syn 
Mojżesza, Józef Mfiller, Josel Gottlieb a przewa
żnie Franoiszek Wieczorek. Kiedy poczęło się śledz
two sądowe, Mojżesz i Aron Gottliebowie uciekli.

Okazało się, że za uwolnienie poszczególnych 
popisowych, brał od nich Mojżesz Gottlieb po 500 
do 800 koron, jeśli jednak ̂ ntr.nipalacy* nie udała 
się i popisowego mimo starań Gottlieba asentero- 
wano, Mojżesz Gottlieb nie zwracał mn pobranych 
z góry pieniędzy, a natomiast syn jego Josel da
wał ma weksel ze swoim podpisem na takąż opie
wający sumę. Ponadto wyłudził oskarżony Wie
czorek w kilknset wypadkach od chłopów, tytułem 
zwrotu kosztów komisyi po 4 koron i pobierał 
bezprawnie pieniądze na podwody za dostawę po
borowych do brzeżańskiego starostwa, najobfitsi m 
dlań jednak źródłem niedozwolonych zysków, były 
sprawy reklamacyjne popisowych, przy której to 
sposobności, pod najróżnorodniejszymi pozorami, 
wyłudzał od interesowanych znaczniejsze kwoty. 
W iln wypadkach swej władzy urzędowej oskarż. 
Wieczorek w ten sposób nadążył, ni akt oskarżę 
nia, ni sam Wieczorek podać nie jest wstanie, śledztwo 
zaś zdołało wykryć tyle tylko wypadków, że ogól
na sama pobranych kubanów, po 40 koron prze
ważnie, 2000 kor. wynosi

Po odczytania akta oskarżenia, oo przeszło 2 
godziny czasn zajęło, rozpoczęło się przesłuchanie 
głównego oskarżonego, Wieczorka. Do winy przy
znaje się on częściowo tylko, starając się łagodzić 
ozynione mn zarznty.

Na tern odwołano rozprawę do jntra.

=  Owacya dla przsłożonogo. Urzędnicy pocz
towi oddziału poczty wartościowej, obchodzili 
wczoraj nrociyście dzień patrona swojego szefa, 
starszego kontrolora p. Makusza, O godzinie 10 
przedpołudniem zebrali się wszyscy urzędnioy tego 
oddziała w liczbie kilkudziesięciu w biurze sole
nizanta , a po przemowach pp. Sidorowicza 
i Kobzdaja, który w wymownych słodach zazna
czył, jaką miłością i czcią otaczają solenizanta jego 
podwładni urzędnicy i dziękował mn za jego pełne 
poczucia koleżeńskiego i serdeczne postępowanie 
wobec nich — wręczono p. Makoszowi piękny upo
minek.

Kronika krajowa.
Gmina Pozowlco. Wiener '/Ag. ogłasza roz

porządzenie ministerstwa sprawiedliwości, mocą 
któiego gmina i obszar dworski Pozowice zostają 
z dniem 1 czerwca wyłączone z okręgu sądn po
wiatowego Kalwarya i sądn obwodowego Wado
wice a przyłąozone do sądn pow Skawina a kra
jowego Kraków.

Ze Stryja zbiegł kupiec galanteryjny Hernan 
Liclit, pozostawiwszy deficytu 120.000 kor.

Z Chrzanowa piszą: W d. 26 b. m. odbyło 
się ukształtowanie nowo wybranej Bady powiatów, 
w Chrzanowie. Prezezem wybrany został po raz 
czwarty jednogłośnie Antoni hr. Wodticki, zastę
pcą dr. Alfons Maldziński.

0 samobójstwie panny Bokanyl przysyłają 
z Przemyśla następujące szczegóły: W staeyi Her- 
manowice tnż pod Przemyślem, powierzoną miała 
pocztę i kasę biletów jazdy koleją, młodzintka pa
nienka, 17 lat licząca, Antonina Bokanyi, sprawu
jąc swą fnnkcyę ku wielkiemn zadowoleniu przeło
żonych i ojca, który jest adjnnktem kolejowym w 
Przemyśla. Onegda' przy przeprowadzeniu skon- 
Jrnm ckazał się brak 60 złr., o ozem natyohmiast 
powiadomiono ojca panny Bokanyi. Ojciec nie ma
jąc czasn, wysłał na miejsce z taką kwotą mło- 
dzzego syna, który miał z Przemyśla odjechać o 
godzinie pół do 4 popołndnin najbliższym pocią
giem. Tnż przed odjazdem tego pociąga na kilka 
minnt przybywa pociąg z Hermanowie od strony 
Chyrowa. Gdy pootwierano drzwiczki wozów i pa
sażerowie poczęli wysiadać, w jednym z wozów 
ujrzano młodą panienkę, leżącą na podłodze w sta- 
nie nieprzytomnym z flaszką w ręce. Była to pan
na Bokanyi, Udała się ona do ojca, by usprawie

dliwić się z zaginionych jej w niewytłómaczony 
sposób owych 60 zł. Mając czyste snmienie a nie 
mogąc przeboleć wykroczenia i wstydu, toż przed 
Przemyślem napiła się kwasu karbolowego. Mimo 
natychmiastowej pomooy, gdy nieszczęśliwą przy
niesiono do szpitala, w lektyce na korytarza szpi
talnym umarła. Przykry ten wypadek wywołał 
serdeczne współczucie w całem mieście dla zrozpa
czonych rodziców; Bliższe badania zapewne wyka
żą, czy młoda, niedoświadczona a nczciwa panien
ka, pracnjąc na chleb, nie poświęoiła swe^o życia 
z powodn albo pomyłki przy skontram, lab wła
snej pomyłki, albo też zwykłej kradzieży, której 
przed odbyoiem skontrnm niespostrzegła.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady
powiatowej w Stryju z prupy gmin wiejskich roz
pisało namiestnictwo na 24 czerwoa.

Ze Stanisławowa donoszą: Pod Haliczem 
przejechał pociąg towarowy niejakiego Jędrzeja 
Krawczewskiego, który prawdopodobnie sam rzueił 
się pod koła lokomotywy w zamiarze samobójczym.

Z Jaroeławia donoszą: Sekretarzem wydziałn 
powiatowego zamianowano p. Stanisława Czerwień
skiego, praktykanta konceptowego przy starostwie 
w Rudkach.

Posadę asystenta kasy oszozędnośri otrzymał 
p. Jan Mindowicz.

W Czernlowcach właściciel kawiarni, Schnei
der, z powoda złych interesów zastrzelił się. 
Schneider miał przedtem oficerską kawiarnię w 
Przemyśla i świetnie mn się wiodło, musiał ją je
dnak sprzedać z tego powoda, że komendant kor
pusu jen. Galgotzy zakazał oficerom odwiedzania 
tej kawiarni.

Pożar W Borysławiu. Z Borysławia telegra
fują : Gwałtowny pożar dzisiaj o północy zniszozył 
szybowe zabudowanie galio. banku woskowego. Po
żar szybko umiejscowiono. Przyczyna nieznana. 
Szkoda 5000 koron. Szczęściem panowała zupeł
na cisza.

Kronika powueehna.
§ Adwokat Zinner aresztowany w N. Jorku.

/eit donosi z Nowego Jorku, że na pokładzie 
przybyłego tam z Liyerpooln okrętu „Oceanie", 
aresztowały tam wczoraj anstryackie władze kon- 
salarne poszukiwanego listami gończymi adwokata 
wiedeńskiego dra Teodora Zinnera, który, jak wia
domo, popełnił znaczne malwersacye depozytowe i 
ucitkł. Zinner najprzód ndał się do Anglii i prze
bywał w Liyerpooln pod nazwiskiem Petzanera. 
Władze angielskie dowiedziały się o tern dopiero 
po opuszczeniu przez Zinnera miasta na okręoie 
„Oceanie", który płynął do Nowego Jorkn i sko
munikowały się z anstryackim konsulem tamże.

§ Mnrcell Renault, który brał udział w wyści
gu automobilów Paryż Madryt i jak wiadomo do
znał po drodze nieszczęśliwego wypadku, umarł 
sbnłkiem ran poniesionych. Marceli Renault był 
zwycięzcą w poprzednim wyścign automobilów Pa- 
ryź-Wiedeń.

§ Z Częstochowy. Roboty około odbudowy wie
ży Jasnogórskiej są już daleko posunięte a dalsze 
prace będą w ciągu lipca rozpoczęte, prowadzone 
zaś byó mnazą z całą precyzyą i znajomośoią rze
czy. Na części wymurowanej, wysokości pięćdzie
siąt metrów, umieszczona będzie część żelazna, po
dzielona na cztery kondygnaoye mniej więcej po 
20 metrów. Całość tej części, wykonanej w fabryce 
pp. W. Gostyńskiego i Spółki, jeden z żelaza ku- 
tego i przedstawia się imponująco. Wewnątrz trzech 
pierwszych kondygnacyi idą bardzo wygodna, po
dzielone na odstępy, schody, z chwilą zaś przejścia 
do czwartej kondygnacyj, z powoda zwężania się 
wieży, fabryka p. Gostyńskiego umieszcza schody 
spiralne, mniej wygodne, ale w każdym razie bar
dzo dostępne. Tym sposobem zwiedzanie wieży nie 
będzie przedstawiało żadnych trudności. Pierwsza 
kondygnacya wymagała wogóle największej pracy, 
tn bowiem umieszczone będą 2 olbrzymie dzwony, 
na czterech zaś rogach staną urny miedziana z wy- 
buchającemi płomieniami. Na wyższych kondygna- 
cyach zostawiono miejsce dla postaci świętych Pań
skich. Montowanie części żelaznych odbywać się 
ma pospiesznie, ażeby ustawienie gotowe było 
jeszcze przed nadejściem jesieni. Po nmontow&nin 
pierwszej kondygnacyi, przystąpi natyohmiast fa
bryka p. W. Golańskiego do pokrywania wieży 
miedzią i ustawiania figur, podłng rysunku prof. 
Welońskiego. Jest nadzieja, że za rok wieża Jasno
górska znów będzie dominowała nad daleką okolicę 
Częstochowy.

*
— Powinna się mama cieszyć, że mam tyln 

konkurentów.
— Nie mam z czego moje dzieoko I.. Jeden 

drngiemn przeszkadza i nic więcej.

Ze itewanyuefi.
Dnia 1 czerwca odbędzie się na Górze Zamkowej 

„Jedyny Festyn* na dochód funduszu emer. Stow. kup
ców i młodzieży handlowej. Wstęp 40 hal. dsje prawo 
bezpłatnego ciągnienia dwóch losów.

Repertuar lwowskiego teatru anielskiego.
W  sobotę „Świat na opak" K. Kapellora.
W  niedzielę popołndnin „Na zawsze" dramat 

Łnoyana Bydła.
W  niedzielę wieosór „Śpiący Byoerze* fantastyozne 

widowisko Frntberga.
W  poniedziałek popołndnin „Mieszczanie" sztuka 

Gorkiego.
W  poniedziałek wieosór „Druciarz" operetka Fr. 

Lehara.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

B a d a p e u t  29 maja. Pomocnicy handlowi 
urządzili tu demonstracyę, celem osiągnięcia zu
pełnego odpoczynku niedzielnego. W  tych skle
pach, w których kupcy sprzeciwiają się zupeł
nemu spoczynkowi niedzielnemu, rozlali pomo
cnicy amoniak i rozsypali proszek karbolowy, 
aby zmusić kupującą publiczność do opuszczenia 
sklepu i unikania go. Wmieszała się w tą sprawę 
polieya.

B a d a p e u t  29 maja. Dziś o godzinie 3- 
nad ranem nastąpiła w Towarzystwie akcyjnem 
węgierskiego przemysłu naftowego eksplozya kotła, 
1 robotnik zabity, 2 śmiertelnie a 1 ciężko ranni, 
Dzięki interwencji straży oohotniczej udało się 
ocalić 9 wielkich rezerwoarów naftowych, którę 
znajdują aię niedaleko kotła.

P a r y ż  29 maja. Francuski podróżnik Ga- 
ston du Bois de Saule, liczący 98 lat, został pod
czas polowania na afrybańskiem pobrzeżu zamor
dowany przez krajowca z szczepu Dankali.

B a n t la g s  d e  C l i l i i  29 maja. W porcie 
lquique stwierdzono 8 wypadków dżumy, z któ
rych 5 było śmiertelnych. Komunikacya okrętowa 
po większej części przerwana. Tu i w Valparaiso 
zarządzono ścisłe środki ostrożności.

P a r y ż  29 maja. „Towarzystwo ochrony 
żyoia ludzkiego na ulicach" wysłało ^o króla

I  u/n u /  P i ) Q 2 7  M i l f n l s r c r h a  Wystawa rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości d zie ł sitak i I starożytności. Również mnóstwo rzeczy 
w u " )  1 a a f t A  m iR W I tW D I ia ,  dia praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. — Lioytaeye odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej popołudniu. 
Wystawą otwarta codziennie od godz. 8-mej rano do fc -mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w połudn. — Bióro dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte eodziennio od 
godziny 9-tej rano do pół do 1-sząj w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-oiej do 6-tej.
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jielskiego depeszę z prośbą o zakazanie wyści
gu automobilowego o nagrodę Gordon-Benet, 
wskazując na ostatnie zarządzenia Francyi i 
Hiszpanii.

■ ta n  p w w łe traa . (Sprawozdanie centralnej eta- 
oyi meteorologicznej e Wiedniu i aostryaekioh kolei 
państwowych.) Dnia 28 maja 1908 o godzinie 7 rano 
daemiuwoe —-—, Tarnopol 4 *—’—> Lwńw +14-0, Skole 
-ł-10-7, Przemyśl — , Tarnów + —•—, Nowy Zagórz 
+ 1 H ,  Kraków +10*8, Praga -f-14*6, Wiedeń 4*t4'6 
Semmering +8*8, Budapeszt +14-8, tsohl +10‘8, Kiv» 
+ 1 H  Trywt —■—, Oelzynaza.

Świetne małżeństwo.
Eu przestrodze osób, zawierających zbyt 

łatwo podczas pobytu u wód i wogóle za grani
cą różne znajomości, wchodzących nawet w po
ufałe i zażyłe stosunki z indywiduami, pozornie 
olśniewającemi, zamieszcza Gazeto waratawtka 
opis faktu, zakomunikowanego jej przez osobę 
wiarygodną.

W połowie stycznia b. r. — opowiada pani 
E . — otrzymałam od krewnej mojej, Wołynian- 
ki, bawiącej w Nicei z pasierbicą, list nastę
pujący :

„Terenia wychodzi za mąż. Stało się to tak 
nagle, że nie miałam sposobności napisać ci, że 
przed dwoma tygodniami, wracając z wycieczki 
do Cannes, zrobiłyśmy w wagonie znajomość z 
dystyngowanym Brazylijczykiem, baronem Ton 
Marschall. Jest on właściwie z pochodzenia Sa
sem, ale od dziecka zamieszkały w Brazylii, po
siada tam znaczne posiadłości i dom himdlowy. 
Słowem milioner. Baron zakochał się w Tereni 
od pierwszego widzenia. W tydzień później, co 
dzień nas odwiedzając i wszędzie nam asystując, 
oświadczył się. Rozumiesz, że to dla Tereni, nie 
mającej posagu, nadzwyczajne szczęście, zwła
szcza, że baronem również się odrazu zajęła. 
Zachodzi tylko jedna niemiła okoliczność. Baron 
nie chce słyszeć o zwłoce. Powiada, że musi być 
przed końcem lutego w Brazylii i radby z żoną 
już tam jechać, obieoując w późnej jesieni przy
jazd do Europy, a oczywiście i na Wołyń. Tere
nia na wszystko się zgodziła. Telegrafujemy o 
dokumenty potrzebne do ślubu, von Marschall 
sypie pieniądzmi, aby formalności przyspieszyć. 
Obsypuje Terenię prezentami. Wczoraj dostała 
kolczyki z brylantami wartości 10.000 franków. 
Bogacz, milioner, a jaki dystyngowany. Terenia 
robi świetną partyę, o jakiej w najfantastyczniej
szych snach trudno zamarzyć".

Slub się odbył i państwo młodzi na paro
statku z Marsylii w dniu 17 lutego pojechali do 
Brazylii — ciągnęła dalej swe opowiadanie 
pani E .

—  A teraz proszę przeczytać ten list...
Podajemy z oryginalnego listu dosłowny

odpis:
Buenos Ayres d, 20 kwietnia.
„Pasierbica pani została dzięki szczęśliwemu 

zbiegowi okoliczności wyrwaną ze szponów han
dlarzy żywym towarem. Jest obecnie chora, ale 
powoli do sił przychodzi. Zaopiekowałem się ro- 
daczką i będę się nadal opiekował, dopóki ktoś 
po nią się nie zgłosi. Zapewne ona sama wkrót
ce wszystko opisze. Teraz tylko ja donoszę, że 
ów baron Ton Marschall, nazywa się Mojżesz 
Marszałek, żyd z Brodów, z Galicji pochodzący, 
jeden z najzuchwalszych ajentów handlu kobie
tami, przywożonemi tu z Europy. Łotr ten był 
już kilkanaście razy żonaty. Aresztowany w. B: 

.os po kilku dniach uciekł (pewnie się okupił) 
i niewiadomo, gdzie obecnie przebywa. Leon W ę
gierski, lekarz".

— Jakiż epilog? — pytam pani E .
— Kiedy i od Tereni nadszedł list, krewna 

moja, a jej macocha, bezzwłocznie wyjechała, 
mając na sumieniu popełnioną lekkomyślność. 
Zapewne teraz dojeżdża do Buenos-Ayres.

Taka była „świetna partya".

Z  K B A K O W A .
(Telefonem i poczta).

—  Bada miejska odrzuciła wniosek p. Tur
skiego o wysłanie delegata na wiec narodowy.

—  Bada m. Erakowa rozpoczęła na wczoi aj- 
szem posiedzenie dysknsyę nad nowelą do statutu 
Kasy Oszczędności midsta Krakowa, wprowadza
jącą w śyoie stały komitet rewizyjny z trzech 
członków i posadę trsecir' dyrektora. Mniejszość 
zwalona tą nowelę, twierdząe, ie tworzenie trzeciej 
posady dyrektora jest zbyteczne i ma na celu tylko 
.ostar ozenie lynekury partyi rządzącej. Dlatego też 
mniejszość rozpoczęła gorącą i cierpką dyskusyę 
z charakterem obstrukcji. Do godz. 10 wieczór 
przemawiali niemal wyłącznie mówcy z mniejszości. 
Potem wybrano mówców generalnych pro Seinfelda 
i contra Bandrowskiego. Gi mówili do pół do 
dwunastej, poozem rada w imiennem głosowaniu 
88 głosami przeoiw 18 uohwaliła przejść do 
dyskusyi szczegółowej. Ciągnięto ją aż do godziny 
8 w nocy i uchwalono 44 paragrafów nowej 
noweli.

—  W  sprawie nowej, szerząeej się w Erakowie 
słabości donosi Ctas, że klinika chorób wewnę
trznych stwierdziła pod dakładnem badaniem bak- 
teryologicznem, że ma się tu do czynienia z kli
nicznie nieznaną odmianą influencyi.

Telegramy i telefonematy.
ZJard 

fttowiaMbikleh dziennikarzy.
P r a g a  29 maja. Zjazd dziennikarzy sło

wiańskich w Pilznie czeskiem zapowiada się 
świetnie. Dotychczas przybyło przeszło sto obcych. 
Na całej drodze z Pragi do Pilzna przygotowują 
uczestnikom zjazdu wspaniałe owacye, szczegól
niej w Karlsztynie i Domazlicach.

Przewodniczącym zjazdu będzie redaktor 
chorwackiego Obeora p. Mazzura. Polacy i Czesi 
Bie będą w  tym roku w prezydyum reprezento
wani. Wiceprezesami z kolei będą Serb Fabris i 
Rusin Marków, redaktor Hałyeeanina.

Badykali ruscy dotychczas nie zgłoszeni.

Zaburzenia ehorwaekfte.
W ie d e ń  29 maja. Z Ghorwacyi nadcho

dzą ciągle wiadomości, jakby z kraju zupełnie 
zrewoltowanego. Eoło miejscowości Iwoplanie 
przyszło do ostrego starcia między chłopami a 
żandarmeryą. Chłepi uzbrojeni w drągi rzucili 
się na żandarmów, którzy dali do nich ognia. 
Kilkunastu chłopów jest ranionych, jeden żandarm 
jest ciężko raniony, W  innej miejscowości chłopi 
zdarli wszystkie herby i napisy węgierskie. Z kil
ku gmin wysłano telegramy do cesarza z prośbą 
o sprawiedliwość. Wogóle cały ruch, jak widać, 
wzięło na siebie włościaństwo. Wszystkie roboty 
w polu spoczywają, a chłopi chodzą ze wsi do 
wsi i staczają bójki z żandarmami.

Antlauatryaekle dem onstracje.
R z y m  29 maja. Z Palermo, Neapolu, We- 

necyi i z Bolonii donoszą o burzliwych demon- 
stracyach przed austryackimi konsulatami. Woj
sko z trudem zaprowadza porządek i usiłuje po
wstrzymać wrogie dla Austryi demonstracye lu
dności włoskiej.

G ra c  29 maja. Uwięziono tu studentów 
włoskich, należących rzekomo do tajnego związku 
przeciw Austryi.

G ra e  29 maja. Policja tutejsza przepro
wadziła rewizję w mieszkaniach czterech studen
tów włoskich. Dwóch z nich Jerzego Picoato i 
Humberta Dussaffiego, obu słuchaczów filozofii, 
aresztowano za należenie do tajnych stowa
rzyszeń.

Parlament francuski.
P a r y ż  29 maja. W  izbie deputowanych 

na wczorajszem posiedzeniu dep. Gauthier, na
cjonalista, postawił wniosek w iprawie wydania 
powszechnej amnestyi i żądał nagłego traktowa
nia swego wniosku.

Prezydent gabinetu Combes zwalczał na
głość, a izba ją odrzuciła 838 gł. przeciw 151 i 
przydzieliła wniosek komisji.

Dep. Gouzy wystosował do ministra mary
narki Pelletana zapytanie w sprawie znanego 
listu Parauefa, byłego sekretarza Humbertówej, 
ogłoszonego w Figartc, jakoby minister mary
narki Pelletan otrzymał znaczną sumę za popar
cie Humberta przed wyborami w r. 1889. Mini
ster marynarki wchodzi na trybunę, w tej chwili 
Combes opuszcza ławę ministeryalną, przystępuje 
do dep. Flandina i ostro na niego udersa z po
wodu zarzutu podniesionego przeciw jego synowi 
Edgarowi Combes.

W izbie powstaje wrzawa.

Po uciszeniu się Pelletan protestuje przeciw 
rozpowszechnianym przeciwko niemu niesłusznym 
oszczerstwom i oświadcza, że nigdy w życiu ani 
pośrednio, ani bezpośrednio ani jednego centima 
od nikogo nie żądał, ani nie otrzymał. Rzekomy 
list ogłoszony w Figarte nigdy nie doszedł do 
rąk jego. Dodaje, że jeżeliby chciał głos swój 
sprzedawać, nie zwracałby się do Humbertów. 
Od 20 lat poświęca się życiu publicznemu, a nie 
zaoszczędził ani jednego sou. Obeone oszczerstwo 
jest śmiesznem. Minister wie kto go atakuje i 
dlaczego to czyn i w razie ostatecznym powie 
to.. Minister walczył zawsze w obronie swych 
przekonań i czynić to będzie także w przy
szłości.

Następnie dep. Rabier zapytał, jak się ma 
rzecz z oskarżeniami, podanemi w niektórych 
dziennikach, które twierdzą, że jakieś stowarzy
szenie za zanłatf 25.000 franków zostało za
twierdzone i że deputowani nacjonalistyczni 
Flandin i irosjean wiedzą dokładnie o całej tej 
sprawie.

Dep. Flandin oświadczr, że sprawa ta od 
kilku dni stanowi jedyny temat rozmów w ku- 
loarach. Nie występuje on jako oskarżyciel, ale

gdyby prezydent ministrów oddał sprawę tą 
pod sąd przysięgłych, on mógłby wystąpić jako 
świadek.

Prezydent gabinetu Combes odpowiada, że 
prosił dep. Flandina, by go w tej kwestyi zain- 
terpelował, ponieważ wmieszano nazwisko jego 
w tą sprawę, Flandin jednakże odrzucił tą pro
pozycję. Jeden z senatorów i jeden z członków 
dotyczącego stowarzyszenia przyszli do niego i 
pytali się go, czy jest możliwem, otrzymać po
zwolenie na grę w stowarzyszeniu. Minister na 
to odpowiedział, że pierwsze zatwierdzenie sto
warzyszenia na to wystarcza. W końcu minister 
protestuje przeciw nowym oszczerstwom rzuca
nym na syna jego, który w życiu swem nic nie 
zawinił, przeciwnie oddany jest sprawie republiki 
i właśnie dlatego naraża się na tyle nieprzyjaźLi.

Następnie izba 888 głosami przeciw 18 
przyjęła wniesiony porządek dzienny, w którym 
izba piętnąje kampanię oszczerstw, prowadzoną 
przeciw członkom rządu w tym celu, aby ich od
wieść od dzieła republikańskiego.

Parlament angielski.
Ł e u d y u  29 maja. Na wczorajszem po

siedzeniu Izby gmin po przemowie Dilkego, który 
podnosił rzekomą sprzeczność między zapatry
waniami Balfoura, zwolennika wolności cłowej, 
a Chamberlaina, zwolennika ceł ochronnych, za 
przeczyli tak Balfour, jak Chamberlain, jakoby 
między nimi były jakiekolwiek zasadnicze róż
nice. Balfour zaznaczył, że zaprowadzenie ceł na 
środki żywności jest absolutnie wykluczone i że 
żadna «niana ceł angielskich ani na tej, ani na 
przyszłej sesyi parlamentu nie przyjdzie pod 
obrady. _ _ _ _ _ _ _ _

W la d e A  29 maja. Cesarz powrócił z Bruck 
do Wiednia.

L e n ć y u  29 maja. Times otrzymał od 
swego petersburskiego korespondenta telegram 
z doniesieniem, że rząd rosyjski kazał mu bezwło- 
cznie opuścić granice Rosyi. Jako termin wyja
zdu ustanowiono najpierw dzień wczorajszy, lecz 
za pośrednictwem angielskiego ambasadora dano 
korespondentowi jeszcze 8 dni czasu do uporząd
kowania swych spraw.

S  p e w e d u  p r z e r w y  w  rn e ltm  te le -  
f e u i e n y m  ć a lu y e h  w ia d o m o ś c i te le -  
f o u i e n y e h  e d a i u e g e  k e r e s p e u d e u ta  
a W le d a ia  n ie  o t r ą y m a liś iu y .

Rozmaitości.
§ Oerby anglelakle, Aft odbyło się onegdaj, 

uiało przebieg niezwykle świetny, jak donoszą te
legramy. Od wczesnego rana wielki gościniec wio
dący z Londynu do Epsom był przepełniony po- 
woaami, a od godziny 10 wyruszały a dworca 
londyńskiego ogromne, nadzwyczajne pociągi co 
pięć minut. Pogodny dzień śoiągnąl takie tłumy, 
że niektóre dzienniki obliczają je na 500.000 In
dii. Król, królowa, następca tronu i prawie wszyscy 
osłonko wie dema królewskiego przyjechali osobnym 
pociągiem wkrótce po godzinie wpół do 1. — O 
„niebieską wstęgę" i nagrodę 6500 funtów (koron 
150.000) ubiegało się niezwykle mało koni: tylko 
siedm. Zwyciężył koń angielski „Rock Sand", sir 
Millera; entuzyazm stosunkowo nie był zbyt wiel
kim, bo „faworytem" był „Mead", który początko
wo prowadził bieg, ale do mety przysiadł jako 
czwarty. Drugim był koń francuski, Blanea „Vi- 
nieius", który zrehabilitował się w Epsom po po
rażce w Der by j tryskiem, gdzie pozostał „bez 
miąjsca".

Dział rolniczy.
Poloka nauka rolnictwa.
Założone w Erakowie rzed rokiem przez 

profesorów krakowskiego Studyum rolniczego 
w porozumieniu z profesorami akademii rolni
czej w Dublanach „T  warzyi two dla popierania 
polskiej nauki rolnict' a" wydało w tych dniach 
swoje pierwsza sprawozdanie.

„Działalność Towarzystwa — czytamy tam 
— które nie jest ani przedsiębiorstwem finanso- 
wem, ani udziałową spółką wydawniczą, czer
piącą z prenumeraty zyski, lecz instytucją powo
łaną do działania społecznego i naukowego, a 
opartą na środkach, dostarczanych przez człon
ków wydziału, jedynie w dobrej woli mającej 
swoje źródło, a w poczuciu spełnionego obo
wiązku zapłatę — jest bezpośrednio związana 
z finansowem poparciem, jakie w kraju znajduje.

„Do spełnienia bowiem głównego zadania, 
jaku — przynajmniej na razie — Towarzystwo 
sobie postawiło i dla którego zostało do życia 
powołane tj. do s t a ł e g o  w y d a w a n i a  na
u k o w e g o  p i s m a  r o l n i c z e g o ,  nie wy
starczy usilna praca członków wydziału i wielu

innych pracowników na polu naua rolniczych, 
którzy w tern piśmie rezultaty badań swoich 
umieszczać będą; oprócz tego potrzebnym jest 
koniecznie fundusz,* ubezpieczający stały byt 
wydawnictwu.

„W  naszym kraju pismo, poświęcone nauce 
rolnictwa, nie może liczyć na taką liczbę prenu
meratorów, jaką mają pisma, które bezpośrednio 
służą praktyce rolniczej; redakcja jego nie może 
zdobywać prenumeratorów wśród tych z rolni 
ków, którzy pismo rolnicze popierają tylko o tyle, 
o ile bezpośrednia wartość informacyj, których 
ono im dostarcza, przewyższa koszt prenumeraty 
Naukowy organ rolniczy może liczyć na popar 
cie tylko najbardziej oświeconych rolników i oby
wateli kraju, którzy w jego istnieniu widzą nie- 
tylko bezpośrednią korzyść dla siebie, ale nadtr 
jeden z warunków powolnego wytworzenia u nas 
rodzimej, do miejscowych warunków zastosowa
nej i z nich materyał czerpiącej nauki rolnictwa, 
która w dalszej przyszłości całemu rolnictwu na
szemu może oddać wielkie, dziś jeszcze nie dają
ce się obliczyć, usługi.

To też nietyle od liczby prenumeratorów 
Roceników nauk rolnicagck, których pierwszy ze
szyt właśnie wyszedł z pod prasy, ile raczej od 
liczby rozumiejących dobrze potrzeby krajowe i 
ofiarnych na cele ogólnego dobra obywateli zale
żeć będzie istnienie RoconikAw i spełnianie dal
szych zadań Towarzystwa*.

Jak dotychcsas, 27 najwybitniejszych rolni
ków i instytucyj poczuło się do obowiązku za
pewnienia bytu Towarzystwu, zapisując się jako 
członkowie dożywotni. Wkładki ich wraz z nad- 
zwyczajnemi ofiarami utworzyły sumę 7471 kor., 
jako fundusz zakładowy. Procent od tego kapitału 
daje zaledwie 800 koron dochodu, a zatem sta
nowi bardzo nieznaczny tylko przyczynek do po
krycia kosztów Rocmika, głównego celu Towa
rzystwa. Resztę wydatków pokryto z wkładek 
członków zwyczajnych, których Towarzystwo liczy 
130. Przychód (do 10 marca b. r.) wynosił 
2409 koron, rozchód 1318 koron. Mimo wydania 
pięknego, obszernego Roctnika, kasa Towarzystwa 
ma w funduszu obrotowym sumę 1091 koron, 
co świadczy o oględnej i zapobiegliwej gospodar
ce wydziału.

Z rynków towarowych.
B ank M lo in r  we Lw ow ie dnia 29 maja 

Ceny u  50 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Psaenioa gotowa 7*80 do 8-10, paaanioa nowa 7*— do 
7*25, łyto gotowe 6-10 do 6*85, na > nm. 5*25 do 5*50, 
wic obrooany gok 5*80 do 6*20, na term. 4*75 do 5*00, 

jęoamiei paet. 4*75 do 5*—, jęczmień browarny 5'50 
do 5*75, raepak nowy 9*53 do 10*—, lnianka —•— do 
— *—, gro oh paatewny 5'75 do 6*25, grooh do gotowania 
7'60 do 9*00, wyka 4*50 do 4*75, bobik 5'— do 5'25, 
hroczka 6*75 do 7 60, knkuradza nowa 5-25 do 5.75, atara 
6*60 do 8*75, bhmiel aa 56 kilo —1■— do —*—. koniczyna 
czerwona 60*— do 70*—, biała 45*— do 65-—, szwedzka 
55*— do 75'—, tymotka —'— do —*—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 17‘60 do 18*—, 
paritas Tarnopol eakontyngentowy 10'60 do 10*75

Przy stałym ruchu ceny więcej nominalne, w 
owsie podaż silniejsza.

W ledoA dn. 29 maja. Oułńer (spokojnie) 2190 do 
—'—. Nafta galicyjska 27*50 do 29'50. Spirytns 41*60 
do —*—•

W iedeń  dnia 29 maja. Kurs w kor. i pn 60 
klgr. Notowano: psieniea ciaańaka 8*25 do 8*66, żyto 
iłowa okie 7*10 do 7*25, jęczmień morawski 7*85 do 8*00, 
kukurudsa węgier 6*70 do 6*85, owies węgierski 6*25 
do 6-50, raepak 12*— do 12*50, raepak na sierpień- 
wrzesień —*—, oląj rsepakowy na atyoseń-kwieoień 
— do — .

Stan powietrza: pięknie.
Bndapesat dnia 29 maja. Kurs w koronach i po 

60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień O*— do 0*— , 
na maj —*— do —*—, na październik 7*58 do 7*69, żyto 
na kznecień 0*— do 0— , na październik 6*64 do 6*85, 
owies na maj —*—, do —*—, na październik 5*58 do 
6*58, kukurudsa na maj —*— do —*—, kukurudsa na li
piec 6*85 do 6*86, rzepak na sierpień 12*40 do 12*60.

Oferty na paaenioę: dobre.
Ohęd kupna lepsza.
Uzpoaobienie: ’eps«e.
Stan powietrz wiatr.

Dział ekonomiczny.
§ Kartel fabrykantów zapałek. Komunikat 

Laenderbankn, rozesłany do |wiedeńskioh dzienni
ków donosi, że toozą się rokowania w sprawie u- 
twonsenia kartelu wielkich fabryk zapałek w Au
stryi. Eomunikat twierdzi, i i  do powzięcia zamia
ru utworzenia tego kartelu, przyczyniła się kon- 
kurenoya fabryk galicyjskich, które cieszą sę szcze
gólną faworyzacyą taryfową.

0 Tew. wzaj. kredytu w Krakowie odbyło 
dziś walne zebranie pod przewodnictwem p. Mę- 
cińekiego. Jak nam telegrafują, udzielono dyrekoyi 
absolutoryum, uchwalono a ozystego zysku 110.000 
kor. przeznaczyć 10 proc. dla rady nadzorozej, 
ustanowić 4 i pół proc. dywidendę od udziału, a 
resztę przenieść na raohnnek biełąoy, jako rezerwę 
na ewentualne straty wekslowe.

0 Oyrekcya kolei państw, ogłasza. Z dniem 
15 maja otwarto na szlaka Orłów-Tarnów pomiędzy 
stacyami Stróżem i Bobową przy km. 48 476 
w obrębnie o. k. Dyrekoyi kolei państw, w Era
kowie przystanek osobowy „Bobowa miasto* dla 
rucku osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy 
wydaje się na przystanku, ekspedycja pakunków 
odbywa się za opłatą należytośoi w stacji od
dawczej.

0 Krakowskie tew. wzaj. ubezpieczeń. Z Kra
kowa telegrafoją nam. Dziś rozpoczęły się obrady 
delegatów tow. wzaj. nbezp. Najpierw odbyło się

poufne zebranie delegatów, a o godz. 11 rozpo
częło się jawne. Zjazd delegatów liczny. Obrady 
zagaił prezes Męciński, wskazując na pomyślne 
wyniki we wszystkich działach i nato, że Towa
rzystwo zysknje coraz szersze zau&nia nietylko 
w kraju ale i zagranicą.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 29 maja. (Tel. „(łatęty Narodo

wej*) Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po -otud- 
nin. Akcye austr. zakł. kred. 666*50, węg. zakładu kred. 
728*50, uglobanku 276*25, Unionbanku 527*—, Banka 
dla krajów koronnych 411'—, Bankrereinu 481*60, Bo- 
denoreditu 956 —, GUL Banku hipot. —*—, koiei pań
stwowych 6611*—, kolei południowej 47*—, tramwąju A. 
—*—, B. —'—, olei JB^ntbal 426*—, kolei północnej
55*60 kolei czerniowieokiej 678'—, alpiny 878*50, Bima 
Murania 468*—, praskiego] towarz. żeL 1655*—, fabryki 
broni 858*—, tureckie ty iniowe 343 00, oblig. węg. in- 
demniz. 98*40, renta majowa 100*40, austr. renta koro
nowa 100*80 węg. renta koronowa 99*25, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 98*25, 4-procent. listy banku krajowego 
98*75, 47i*pro°eftt. listy banku krajów. 101*20, *-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*15, 47,-proo. listy banku 
hipotecznego 101*46, 5-prooent listy banku hipotecznego 
112*—, 4-prooent. galio. oblig. propinao. 99*85, 4-proo. 
galie. pożyczka kraj. z r. 1893 99*80. 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 96*40, losy tureckie 119*—, marki 117*15, 
ruble 252*75.

F r a n k fu r t  dnia 29 maja. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 208*80 lej państwowa —*—, Alpi
ny —*— , Disconto 185*80. Laura 216*10.

P a r y ż  dnia 29 maja. Giełd wieczorna. Trzy pro
centowa renta 98*0( Męk . 82*75.

Berlin dn. 29 maja. Zamknięoie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*85 (podług obliczenia procentowego). Spi
rytus —*—, Austryackie kredyty —* —, Diso. Oomman- 
dit. 000*—.

Olosy pnblieznoćei.
Zawierając dobrowolną ugodę z tutejszą 

gminą dla uporządkowania stanu tabularnego swej 
kupionej majętności —  darował J W Józef hrabia 
Eoziebrodzki gminie Zaśoianocza i Kapturów na 
cele szkolne murowany dom gościnny i przyległy 
40 arowej przestrzeni ogród. Za ten hojny dar 
składają pełnomocnicy w imieniu gminy serdeczną 
podziękę staropolskiem Bóg wielki stokrotnie za
płać — i podają ten smachetny, naśladowania go
dny czyn do powszechnej wiadomości.

Floryan Kulikowski emer. nauczyciel, Softem 
Kulikowski jako pełnomocnicy.

Nadesłane.
Zn tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

q O C H ^ °

OSTRZEZEW IE.
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, łada 
w aide pach 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego & 

Lwowa. Nie< 
którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonaln i, którzj 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na skłac1 de 'mojejwyroby, poza
mawiali n swoich dostawców p jiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy0 i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłów 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższe) 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy” nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je opra
wiają.

S. W . N iem ojowakl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

Okulista
B r. L E O N  C ł B U D E B

mieszka przy oL Karola Ludwika 1. 5.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 29 maja 1908. 
br. E. Harsdorf z Podola rosyjskiego, konsul W. 
Stanek z Liyerpoła, Z. Bohosiewioz z Wiednia, K. 
Wysocki z Osłobórza, A. Schfitz z Erakowa, dr. 
J. Rutkowski z Uszczyk, T. Polański ze Stoki, W. 
Cichowicz z Poznania, A. Thurmanowa z Rawy 
rnskiej, M. Horwitz z Brzeżan, B. Tag z Berlina, 
A. Valentm s Bukowiny, L. Brauer z Wiednia, 
S. Januszkiewicz z Komarna, Fr. Low z Wiednia, 
J. Tsoherny z Tryestu.

H aTcdLo b  ż y o i a

Gdy więc Kleinoschegg, Tórley, czy t 
któryż inny austro-węgierski szampan w kieli
chach się „zaperlił” (nawet o takim szampanie nie 
godzi się inaczej mówić), powstał z miejsca wy
czekujący tej chwili i od dłuższego już czasu 
w charakterystycznej zadumie brzemiennego mó
wcy pogrążony pan Tadeusz Przełbicki. Powstał 
i w pierwszej chwili jak gdyby nieco onieśmie
lony począł porządkować stojące przed sobą kie- 
liszki i szklanki a zmrużone oczy, chmurą okryte 
czoło zdawały się świadczyć, iż umysł jego pra
cuje poważnie lub też bodaj znakomicie udaje, że 
pracuje. Uroczysta zaległa cisza, najlżejsze szmery 
umilkły, a niektórzy z biesiadników nawet przy
trzymali w ustach już znajdujący się kąsek, ry 
czekująo stosowniejszej pory do przełknięcia. Dla
tego wyglądał nie jeden z nich tak, jak gdyby 
mu nagle od bolu zęba twarz obrzękła. Z przy
ległej sieni dolatywały tylko stłumione tony „wi- 
cznoji pamiaty", zawodzone przez pijanego No
waka. Przełbicki odchrząknął silnie, potarł czoło, 

zniósł oczy i wnet popłynęły szeroką biąjną 
wrugą te same słowa i zdanie*, które już wielo

krotnie przy podobnych sposobnościach słuchaczy 
olśniewały. Przedmiotem hołdu był — rozumie 
zię samo przez się — pan Feliks Krzewiński i 
jego przyszła misya.

Zaledwie oklaski i gratulacje przecichły, 
szczęśliwy wybraniec podniósł się a miejca gweli 
odpowiedzi. Mowa jego co do treści była zupet* 
nie roztropną, pod względem formy jednak tak 
bogato naszpikowaną przeróżnemi niepotrzebnemi 
•istotnie, rzeczywiście, snadnie, bądź-co-bądż, 
aczkolwiek, atoli itp." ozdóbkami, iż najstaran
niejszy słuchacz w tym labiryncie się gubił. 
Usposobienie audytoryum było jednakowoż do- 
datniem, wnet też i ponowna salwa oklasków 
rozbrzmiała po chwili. Z tą chwilą rzecz prze
szła na normalne tory, to znaczy, iż nie było już 
ani min ;y wolnej, ażeby ktoś jakiegoś toastu 
nie /głai Większa ich część skierowaną 
była do osoby pana Krzewińskiego, bohatera 
dnia, którego w rozmachu solenizantem, jubila
tem lub jak tam się udało tytułowane. On zawsze 
zkromny, umiarkowany i .taktowny* kłaniał się, 
uśmiechał, dziękował, a tylko pulchna jego twarz, 
przechodząc rozmaite odcienia purpury, zdawała 
się coraz wymowniej świadczyć o owładających 
nim wzruszeniach moralnych. Po lśniących po
liczkach pot spływał strugami i zalewał ślady 
jarzyn i legumin pozostałych koło ust, jednocze
śnie atoli i wymowa szwankować poczęła. Dłui- 
śzego frazesu nie mógł już wymęczyć, zaciem 
ograniczał się jedynie do nader szczęśliwie wy
branego zwrotu: „Nie zasłużony —  ale szczęśli
wy... w istocie nie zasłużony, ale..." — powta
rzał setki razy. Co prawda, to i inni mówcy

wyczerpywali się stopniowo. Toasty bywały co
raz krótsze i brzmiały ractąj jak komendy. „Daj 
nam Boże!" — huczał któryś szlachcic z kieli 
chem wzniesionym, zaś resztę treści uzupełniał 
odpowiedni gest. „E w ira l" wołał otyły konsy- 
liarz. „Eljenl" krzyczał zamaszysty radca, który 
przed czterdziestu laty służył przy huzarach 
i zapamiętał z tych czasów kilka słów węgier
skich, z pomiędzy których jednakowoż jedno 
„Eljen* tylko oznaczało coś przyzwoitego. Nie
zmiernemu rozrzewnieniu uległ poczciwy pan 
rotmistrz Roman. Łzy, nie jak groch, bo takiego 
grochu nie ma na świecie, ale łzy co najmniej 
tak duże, jaz fasola brazylijska, spływały gęsto 
po jego obrzmiałych od płaczu policzkach, a 
oczy chociaż mętne, pałały najszlachetniejszemi 
uczuciami.

— Mo ), moje, moje... —  powtarzał niezit 
czone razy, obejmując pana Feliksa w swe ży
laste ramiona — moje złoto, moje brylanty, po
czciwości moje. Nie znacie go — mówił tonem 
gorzkiego wyrzutu do zebranych —  ja jeden go 
znam, na rękach go nosiłem, wychuhałem. Cała 
rodzina taka,* złoto szczere, powiadam wam — 
ojciec nieboszczyk co za człowiek był, Boże 1 
strzelał prawie tak jak ja, a ile razy kichnął, 
wszystkie dziurki u koszuli mu pękały — a dziad 
nieboszczyk filozof innego wina do ust nie brał, 
jak pięćdziesięcioletni tokaj. Zdarzało się, jeżeli 
kiedy skosztuje chociażby 49-letniego, powiada 
zaraz: „lara" — nie oszukasz go... Tacy to lv 
dzie byli, taki ród, takie gniazdo..,

W tern miejscu wybuchał ponowny atak 
rozrzewnienia.

Nie tracił też czasu i czdgody pan Przeł
bicki. — Ani się spostrzeżono, gdy po przemówie
niu wstępnem, wygłosił mowę weselną, następnie 
figlarną, ba nawet i żałobną, którą przecież w koń
cowych zwrotach nadzwyczaj zręcznie pokierował, 
imieniając w sekundzie sposobem niemal czaro

dziejskim konieczną w takich razach „gorzką łzę 
smutku" 'a  „świetlaną łzę wesela". Inni iczestui 
cy biesiady zachowywali się bardzo rozmaicie, 
itosowni do tego, jaki kto temperament posiadał 
lub racząj, jak ów temperament pod wpływem 
wina się ujawniał. Obiad dobiegł końca i zapa
nowała najrozleglejsza swoboda. Większość kłó
ciła się pomiędzy sobą. Jeden wychwalał ba- 
natkę* — drugi kopie kruszył za „donką", trzeci 
nic nie chwalił a przeciwnie, wszystko tylko ganił 
i krzyczał na cały głos „przepraszam — to nie 
prawda* nie zważając bynajmniej na to, o czam 
była mowa. „Daj się wypchać — tysiąc dya- 
h.ów —  sto katów — siedem dziewek” , itp. ener- 
gici se powiedzenia krzyżowały się w powietrzu 
gęsto. Ale obok tych szorstkich natur znaleźli się 
i ludzie o usposobieniach niezmiernie smętnych, 
ba nawet tkliwych. Oto np. jeden z młodszych 
panów komisarzy zmrużywszy oczy a sparłszy ma
lowniczo głowę o ramię kolegi sekretarza, szeptał 
słodziutkim półsennym głosem „Kasiu-Kasiuniuł..*, 
przyczem rękami szukał obok siebie czegoś. Opo
dal znowu któryś z inspektorów, zatopiwszy dłonie 
w swej bujnej czuprynie nucił rzewnego osacz1 
ukraińskiego i przytupywał zupełnie niebywałe 
hołupce. Staruszkowie opowiadali sobie o miłost* 
kach dawno przebrzmiałych, inni sławili cnoty 
swych żon, byli nawet i tacy, którzy się zachwy

cali zaletami swych teściowych, a w całym owym 
chaosie wrażeń i wydarzeń rozbrzmiewał od csa~u 
do czasu dziękczynny zwrot pana Feliksa: nie
zasłużony — ale szczęśliwy"...

Nadeszła wreszcie chwila rozstania. Jak 
sobie większość biesiadników w tym krytycznym 
momencie radziła, za szeroko byłoby opisywać, 
wiele kapeluszy, wiele kaloszy i zarzutek pomie- 
niano, nie łatwo by zliczyć. Dniało na Bożym 
świecie, gdy — pomimo całego swojego taktu — 
podtrzymywany przez hotelowego sługę pojawił 
się w bramie zajazdu pan Feliks Krzewiński. 
Mgła zalewała widnokrąg, gdzieniegdzie tylko ra
żące promienie wschodzącego słońca, prsedzierz- 
gając się przez nią, olśniewały mokre dachy 
lichych domków mieszkalnych, drzew szczyty lub 
kłęby dymów, z kominów się dobywających. Prze
różne odcienia, niezliczone gry kolorów przesu
wały się przed zmęczoną źrenicą naszego poczci
wego delegata, a’e on spozierał na to wszyst
ko okiem, którem dziecko patrzy na karuzel, mo- 
nażeryę lub coś podobnie dziwacznego, a pierw
szy raz w życia widzianego.

Niemniej ciekawie przyglądał się i swojemu 
zaprzęgowi a zwłaszcza usadowionemu na koźle 
i wyjątkowo wcale trzeźwemu dziś Michałowi. 
Wreszcie na twarzy jego zaigrał błogi uśmiech — 
a takiż sam odzwierciedlił się i na obliczu wo
źnicy Michała.

(Ciąg dal. nast),
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Romans fantaatycsny t angielskiego.

(Ciąg dalszy).

Oberżystka została aa stanowisku przy la
dzie szynkownej; długie doświadczenie nauczyło 
ją bowiem, że ciekawość ciekawością, a interes 
interesem.

Po chwili drzwi od bawialni otworzyły iię 
i pan Guss, nie zwracając uwagi na gospodynię, 
wybiegł na ulicę.

— Trzymajcie gol... — wołał— odbierzcie 
mu zawiniątko!...

Nie wiedział wcale o istnieniu pana Marvel, 
któremu Człowiek Niewidzialny przez okno podał 
książki i węzełek.

Twarz pana Cuss, wyrażała gniew i sta
nowczość, ale jego strój szwankował... od dołu.

— Zabrał moje spodnie, a pastorowi całe 
ubranie!...

Biegnąc tak i wrzeszcząc, felczer potknął 
się o leżącego na ziemi Huztera. Chciał skręcić 
na gościniec, ale ktoś mu na nogę nastąpił. Pan 
Cuss syknął z bolu. Raptem upadł na ręce, tak.

że stanął na czworakach. Podniósł się natych
miast, próbował jeszcze gonić swe spodnie, ale 
został pociągnięty za włosy tak, że stracił ochotę 
do dalszej walki z niewidzialnym przeciwnikiem.

Skręcił ku gospodzie. Zawróciło się też kil
kunastu ludzi, spłoszonych widokiem towarzyszów, 
którzy padali na ziemię, jak ulęgałki. W tem do 
uszu pana Cuss doi ;ciał okrzyk wściekłości, uno
szący się ponad ogólną wrzawą. Felczer poznał 
głos Niewidzialnego Człowieka. Potem usłyszał 
jęk. Wpadł do bawialni.

— On wr-ma!... Bunting, chowaj się! — 
krzyknął zdyszany.

Pan Bunting stał przy oknie i próbował o- 
winąć się w gazetę.

— Kto wraoa? — zapytał.
— Człowiek Niewidzialny... — odparł Cuss, 

biegnąc do okna. — Uciekajmy... — szepnął. — 
Znowu nas poturbuje...

Za chwilę był już na łące.
Pastor usłyszał bójkę w izbie śzynkownej i 

wybrał jedną z dwu przykryoh ostateczności. 
Przeskoczył przez okno, owinął się gazetą od 
stóp do głowy i biegł przez wieś, o ile mógł naj
szybciej.

* **
Od chwili, gdy Niewidzialny Człowiek wydał 

okrzyk wściekłości a pan Bunting dokonał swojej

słynnej ucieczki przez okno, niepodobna opisać, 
co się działo w Iping.

Człowiek Niewidzialny chciał może pierwot
nie osłonić ucieczkę pana Marcel z książkami i 
odzieniem, ale wśród zamotania się poniósł 
szwank na niewidzialnem ciele i to go tak roz
wścieczyło, że pastwił się po prostu na biednych' 
bywateiach Iping: kąsał ich, kopał, przewracało, 
deptał po nich nogami, znęcał się bezkarnie.

Ulica rozbrzmiała piskiem, jękiem; chowano 
się do domów, zatrzaskiwano drzwi za sobą. Nie
bawem wszystko ucichło. Na placu boju nie po
zostało żywej duszy, oprócz Człowieka Niewi
dzialnego, jeśli ten notabene miał duszę.

Zabawiał się naprzód wybijaniem okien 
w oberży, a gdy tego dokonał, zdjął ze słupa la
tarnię i cisnął ją w okno pana Huxter. On-to 
zapewne poprzecinał druty telegraficzne, utrzymu
jące komunikaoyę z Adderdean.

Po dokonaniu tych wielkich czynów, zniknął 
bez śladu; odtąd nie dał się już nigdy we znaki 
mieszkańcom Iping.

Upłynęły dobre dpif godziny, zanim nabrali 
otuchy i ośmielili się wyjrzeć ze swoich kry
jówek.

ROZDZIAŁ Xni.
Pan Marvel próbuje się wyzwolić

Podczas gdy za nadejściem zmroku miesz
kańcy Iping powrócili do przerwanej zabawy, na 
diodze do Bl&mbit&urst ciężkim krokiem szedł 
człowiek: w petnięłjfiif Mapeltwzu pilśniowym, nio
sąc na plecach węzełek, n pod pachą trzy grube 
książki, owiązane szeroką elastyką.

Twarz pucałowata i czerwona wyrażała 
zmęczenie; wędrowiec szedł ki okiem przyśpieszo
nym, niespokojnym, co chwila przysiadał i kur
czył się, jak gdyby go przygniatała ręka niewi
dzialna. Towarzyszył mu Głos obcy.

— Jeżeli raz jeszcze spróbujesz mi się
wymknąć 1... — groził.

—  Litości!... —  jęczał pan Marcel. — Mam 
już całe ramię w sińcach.

—  Jeżeli znowu spróbujesz mi wiy wym
knąć — zagrzmiał Głos — to cię zabiję na miej
scu !...

— Nie próbowałem uciekać.. — tłómaczył 
się pan Marcel. —  Słowo daję, że nie próbo
wałem... Puść mnie na chwilę...

— Nie głupim! Uciekniesz... Dość już i tak 
biedy. Tamci odkryli moją tajemnicę. Dotychczas 
nikt się nie domyślał, że jestem niewidzialnym. 
Co ja teraz pocznę?...

- Co ja teraz pocznę?... — zawtórował 
mu pan Marcel z rozpaczą.

— Tajemnica wyjdzie na jaw. Ogłoszą ją 
w dziennikach. Zaczną mnie szukać i ujiatrywać. 
Wszyscy się będą mieli na baczności...

Tu Głos począł kląć obrzydliwie. Twarz 
pana Marcel wyrażała czarną rozpacz.

— Nie zwalniaj kroku! — zawołał głos 
gniewnie. — A nie upuść mi moicb książek. — 
Pamiętaj, że musisz mnie słuchać we wszystkiem. 
Jesteś ślepem narzędziem w niójem ręku... Głu
pie to narzęlzie, ale skoro innego nie ma...

— Tak, jestem głupiem narzędziem... — 
potwierdził pan Marcel z desperacyą.

— Jesteś! — huknął Głos.
— Nie mogłeś znaleźć głupszego... Sił mi 

brak...
— Doprawdy?...
— A przytem brak mi odwagi... Nie jestem 

stworzony do takiej roboty...
— Ja ci dodam brdźca.
— To się na nic n;e zda. Nie potrafię ci 

dopomódz... Moja wrodzona głupota zawsze po- 
kpi sprawę..

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po a  et. od wyrazu.

Bulion
świeży, 
zniżoi
ehoryeh z samego

- j ' ' '
zny,

iwieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6-—, 7-50, dla 
ehoryeh ■ samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brsezai

*7 l o t  istniejąca firma Jann Wojtyoha, 
/ l a l  złotnlkn, Lwów, Akndomlnto 6,
poleca swoje wyroby. Najświeższe wzory. 
Ceny niskie. 153

5  p O k o i  W parterze, Chorąiczyzna 12
do najęcia od I czerwca. 

152

R ząd ca ekonom iczn y
obecnie na posadzie w większym majątkn 
od czterech lat, z chlubnemi świadectwami 
i rekomendac ,, przyjmie posadę samo
istnego ekonoma, rządcy, na ordynaiyę od 
I lipca b. r. ’’ Łaskawe zgłoszenia pod BW 
D.“ alion flołębln I. 3. 9121

Medal złoty na wystawie parysMej 1900.J
N E W B A L O I E ,  b o le  g ło w y ,  

n e u r a s t e n ie ,  H i s t e r y e  i  
w s z e lk i e  c h o r o b y  n e r w o 
w e  ustępują niezwłocznie po za
życia p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora C fO n le r  75, rue dej 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e Lwo
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- 
wiórskiego Ehrbara i Ruckera. 3097

(jorzelnik §
kawaler, 6 lat praktyki, obeznany ze sto-J 
rankami Galicyi, może prowadzić kancela- 
ryę zarządn dóbr — poszukuje posady od 
1 lipca lab później Łaskawe zgłoszenia 
uprasza H . K r n y m lA s k l ,  B r o d o w o ,  

p .  S e h r o d a ,  P o a n a ń a k ic .

kilo pierza gęsiego
tylko OO cL "śj£6 

Hozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
r, ą darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po

braniem pceztowem.

T. Hrasa,
kundel plonem w Smichowle,1 

koło Pragi (Czechy 090).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła-] 

dny adrea. 9130

C e n t r a l  B o b b in ,  obrączkowe i 
łenkówe u u M n yn y  d o  s z y c ia  i
ta, najlepsze, z pięcioletnią gwaranoyą, za 

gotówkę i na raty poleca
JAW ŁAUBUKL

Uwaga: Nie mam nic wspólnego: z akcyj- 
nera tow. Singer, maszyny te sprzedają lij 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy.
iAN LAUBUK, moobaolk, Lwów, Halloka 6.

Dobra
Iwartości około 80.000—140.000 ał. 
będą kupione, jednakże tak tylko, 
gdy sprzedający zgodzi się na wy
mianę za nowy dom czynszowy w 
Pradze, wartości 210.000 zł. Zgło
szenia pod „P ra g e r  H a a s P . 
1J. <MH“  proszę nadsełać do R u* 

d o lfa M ossego, P rag a. 
Pośrednicy otrzymają prowizyę.

Gołębie
d o m ln ik a n y  para od 3 do 6 koron. 
paWiaki od 6 do IO koron sprzedał 

Obmióski, Łyczaków 14, Lwów.

! !  N o w o ś ć ! !

Blanka Halicka
K rw aw e la ta

1818-1814.
Powieść, we wszystkich księgarniach. 

J9110 C e n a  8  k o r o n y .

Księgi handlowe, kopiały, papier listo
wy, rysunkowy, kalki pjóclenne i pa

pierowe, poleca po niskich cenach
K azim ierz G ergow iez

(następca Ant. Kozłowskiego) 
L w ó w ,  n l i c a  B a l i c k a  1. 16.

Przyjmuje zamówienia na bilety druko
wane i Utografowane, oraz zawiadomienia 
ślnbne. Ciągłe nowości w kartach z wi
dokami. Zamówienia zamiejscowe wyseła 

odwrotnie. 9102

Wagi wagonowe,
w agi m ostow e, w agi d la  b y  
d la , w agi dzieziętne 1 ra ł 
m ienne najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych oferuje

T7\ Cerrrer137-
Fabryka wag. 8995 

P ra g a  — it t k o r .

Zakład leczenia zimną wodą
St.

w  Styryl (8 godziny jazdy z9 stacyl kolejowej w Gracn). 
Przepyszne położenie w wysokich górach, wośrodku -rozciągłyoh lasór-szpil
kowych. Łagodny, dobrze działający klimat. Znakomita woda do picia. Gimna
styka i masaż. Elektryczność. Wygodne pomieszczenie w 35 domach kuracyjnych 

i willach. Ueny mierne. — Roozna frekwenoyn 1000 gośol kąplelowyoh. 
Sezon kuracyjny od L  kw ietn ia do końoa października. 

Wyczerpujące objaśnienia co do metody leczenia i bliższe stosunki, oraz cena 
w prospektach/ które na żądanie bezpłatnie posłane będą.

9089 D r. Quetav R u p r lo b ,  kierownik zakładu.

Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED

prilziwa MASG GENTOFOLIOWA
jest najsilniejszą maścią naciągaj 
towne czyszczenie wywołuje a 
szybko gojący, usuwa p: 
wszelkiego rodzaju, które si 

franco 2  słoiczki 
Aptekarz Thlerry (Adolf)- - - 1H  « ~

która przez grun- 
.   „j h u h I  uśmierzający i

szybko gojąoyt usuwa przez rozmiękczenie obee ciała 
—  ” ' ' 1 do rany dostały. Pocatą

I koron 50 gr.
— —. J i » v z z j  \ a u v u /  LIMITED' w Pregra- 
dzlc pod Rohltsch-Sancrbrunn. Dla uniknieeia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą marzę oohon-  x ——J w«wv ua w v n j» » ł|  Ul
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. ’ 8545

Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Rnokera we Lwowie, 
aw iinnu/iiu i «  *" ■ »---------------------Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości I  ^ <ŁMawwMMMilillua>̂ «8M Bw aaRM W BiB^ ^

™ iL Li™ IL p ‘J i™  u  llP - kawiarnia Amerykaiska
na cywilne cele dobroczynne Przedlitawii.

Ta loterya pieniężna —  jedyna w Auatryi ustawą dozwolona —  za
wiera 18.397 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 506.880 koron 

G łó w n a  w y g r a n a :

18669 p rzy  u licy  Trzeciego H ąfa  L  I I  w e Lw o w ie.
| i C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór1

Edmund Brodkowski
Lw ó w , p lae H a lic k i 14,

największy oraz najtańszy skład

Aparatów fotograficznych
poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto
graficzne, chemikalia, kartony itp. dla PT. odbiorców na
szej firmy lub dla dających perękę wyseła się bez za

liczki. 8969

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 18. czerwca 1903.
Jeden los kosztuje 4 korony.

Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 
Tordere ZollamtBstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach eto. 
Plany gry dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z c. k. dyrekcyi loteryjnej.

9070 Oddział losów państwowych.

2WL000 koron ptówkąf r  J|"jr vr t *t vr
fliatmifinifi nasłani nieodwołalnie dnia 18. czerwca 1903. I  A  A T I  JEBb

Rok założenia w  Amsterdamie 1$79.

Najlensze l it ie ry : Anisette, Cnracao, C le rrr-B w n ty  it l .
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Anatiyi i króla 

'Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia  w W iedniu, L ,  E e h b a a i k t  4, 

Telefon I, 8885. *44*
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Ruch pociągów kolejowych
o ‘b o "w lf i& z v L je * c 3r  z  dLsaJLezaa. i - g r o  m a j a ,  1 P 0 3  r o lc u . .

(Czas śiodkowo-europejski).

POCIĄG

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU 11 ^ )
we Lwowie, Wałowa 14, 

przyjmuje w k ła d k i oszczędności
i oprocentowuje takowe

po S °|0 od sta.
Udziela pożyczek na weksle i skrypta licząc po 7°|0 od sta.

9117

2-31 -

Do wydzierżawienia
Fo lw ark  w powiede Złoczowsklm. Ob 
szar około 500 morgów urodzajnej roli 
’ 0-' morgów łąk.

Zgłoszenia pod adresem k s s ó w k n ,
9015

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ul. fiw. Gertrudy 1. 4. 7773

Główny zblsd we Lwowie w aptece J. Wewiór- 
I _______________________ a k ie g o  ul. Halicka.___________________

Do sprzedania
Majątek nleaukl Białogłowy

■ p r n y l ą ł o ż c i n a ł ,  powiat Złoczów, 
stacya kolejowa Zborów, obszar przesało 
1450 morgów z ozego łąk około 180, lasn 
400. W  lesie starodrzew dębowy przedsta
wia znaczny kapitał. Bliższych wyjaśnień 
odziali T — d A b r  S s s ó w k a ,

9014

Uczniowie szkół publicznych i pry- 
watyśti noga być umieszczeni w 
zakfttdzie X. Katechety. — Bliższa 
wiadomość: Tarnów ul. Seminar- 

ska 15. 9115

C K tT Z  i CHAJEN
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plac Maryaoki 1. 7. 
ipno i sprawki efektów i monet. Wy- 
tta kuponów i wylosowanych obligaeyi. 
«y na spłaty miesięczne od trzech bo- 
1 począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
rfektów podlegających legowaniu. Pro
zy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
da 1 prowincji załatwia się odwrotną 
mtą nie licząc prowijyi. Listy i prze-

 .t. adresować: ^ ™ —
CHAJES

uprasza e

Mary ae ki 1. 7.

Dom
Lwów,

tan
plae

Z  P R T J S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  N E L T E B N K Ą , 

u s t ę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

© i l ł r e u l i c z a © . ©  s ł o n a ,
zawierająca części składowe jak

Woda Śelterska

810

wyrobn fabryki pod firmą

3'14
435

•jKfeatef t U d b d M k j
0. k, uprzyw. galicyjski

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raohunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartoóoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie p&noemej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

8-40 -

9-18

9-25
9-35
9-50

10-00
10-07
10-20

Do Lwowa z
Na dworzec główny

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^) Delatyna, Zaleezes . k, Wy- 
iniey, Nowosielicy, Berhometnn, Cs "  ~
Dorny Watry i Suezawy

jzndina, Serethu, Radowiee.

Krakowa lina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, ZakopanegorribllUziAii uituwo, i i .  utjuon, vans

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymsłowa
Krakowa (Berlina, WToeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Prai 

Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

4-201 Iokan, Czortkowa, Katusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i Święta) K5r5zmez5 (od 1|5 do 30|9 wł.) lirodiny, 
Puta7 , Suozawy 

Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 90[9 włąezuie)

8-151 Rawy ruskiej, 8okala
8-55| Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakonanego 

przei Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
borez (Pesztu)

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrósmezó 
Eawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nawosielii y przez 

Zuezkę, Wyżnioy, Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymał., Husiatyna. Kopyoz. 
~ (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa
Brzuehowie 

(od
Borysławia

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P tktor, ZJe- 
szozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 

Iokan, Źydaczowa, Nowozielicy, Serethu, Berhomethn, Czudina B.-idiny 
Suozawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośi ięoima, 
Orłowa. Mielea.ńa Dembia»,-Sambora,. Chyrowa 

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuohowio (od 17|5 do 18)9 włącznie w niedzielę 1 święta) 
Brzuehowie (od 15|5 do 15|9 w anie powszednie)
Krakowa, (Berlina. Wroolawia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi t, Zakopa

nego przez Kraków (od 86|6 do 1519), N. Sąoza, Orłów » (id 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 17|5 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutir, Nowo- 

eieliey, Dorny Watry, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Pustomyt (od 1(6 do_l3|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, J.tsła, 

Lubaózowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, ślalesiczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Na dworzec „Podzameze"
Tarnopola, Borek wielkioh, Gnymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Point»r, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
|Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

—

.. 6*30
— f-45

8*25 —

— 8 36

9.05
-- 9-15
— 9'2b
-- 9-40
-- 10*35
— 10-4 J
— 114
1*50 —

1*55
— 2-10
— 2-ib
2-40 —

2*50 —

— 305

3*15
— 3*25
— 3-30
— 3-40
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6-40
7-10 
814 
7-80
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ll-OOl

0-43 
110-57

2-04

i — TSfll
11-2

Ze Lwowa do
Z dwores głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakojanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kóróstiezó (od 1/5 
>(o 30/9), Słob. runk., Nowosialicy, Serethu, Berhomelu, Borodiny, 
Suezawy, Dorny Wutry, Koemania

Krakowa, (Wiednia, Wroo>awia, Berlina, Pragi, Karlsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłowa, Wialitzkij Oświęcima 

Bizuchowio (od 17|5 do 13 9 włącznie cod siennie)

Ic^an, (Jass, Bukaresztu), Potuszan, Źydaczowa, Potutor, KSrósmezó, 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/8), 
Suezawy

Brodów, Kopyozyniea, Hu tiatyna 
.ja, Borysłrwia

— , --------------, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaozowa,
Sambora, Chyrowa, Orfowa

Krakowa, fWiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Ssnoka, Rymanowa, 
Iwo lieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąoza, Orłowa (od 1-7 do 
15|9), Jasła 

Law einego, Chyrowa. Borysławia, Ułusz t 
Jahowa
* ( Sambora. Chyrowa 
Bcłaca, Sokala, Lubaezowa 
Cr tmiowieo, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i św ęta),
Podwiłoozysk fflijowa, Odessy), Brńlów, K ipyez ynieo, Zaleszczyk, Hu- 

siatyi a, Skały, Iwania pustego, Grzymało .ra 
Pnstoinyt (od 1|6 do 13|9 włącznie w niedrielę i świita)
Brzuehowie (od 17|5 do 13J9 włąnnie w niedzie la ! święta)
* ) Lubieiia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Iekan, Potuhr, Kałusza, Czortkowa, Zalesiizyk, Wyżuioy, Kórósmezó 

Kooma iia, Dorny Watry, S tez iwy, Bokaresztu 
Krakowa, (Wiednia, WroeławU, Barii la, Piagi, aa lsbadu). Jasła, Cha

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuehli (od 15,6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 15 ii> :i0/° •»!.), Stryja, 

Ohyrcws, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rseszowa, Looao/owa
B.zuuhowie (i 4 1*|5 do 1519 włącznie)
♦ ) bambora, Ohyrowa 

Stiinisławowa, Z da-zowa
Kr*ko w r, (WieInis, Wrocławia, Berliia, Warszawy). Chłrowa, Mezó 

Laborez ,'J'entu), N. Sącza. t)rł>wa (L|5 do 3)|9), Oświęcima 
Janowa (od 17jó do IB 19 wł. w anie powsz., od 145 do i6|6 wł. i od 

14 <2 do m i w{bi(dN*c<xłSfeiffik)
Lawoeinegot?(Pe«-ta.)i Ohji#łra#śBmy^*w«»,flŻhłwta 
Rawy ruskioj, Sokala
Brzuoho .łie (od 18(5 do 13i9;. wł. w niedzielę. Mwięta)
Przemyśla (od 116 lo 31110 wl.) Chyrowa, Mezó Labirez (Pesztu)
Podwołsazysk (Kuowa, Odesiy), Brodów
Janowa (od 17(5 do 13|9 wt. w mediiel j i.śrięta)
Iekan, C -.ortkowa, Zalesi osy?, Delatyna, Wyiny, Koemania, Nowozio- 

lie ', Berhome hu, Czuinia, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Sn- 
(zs wy

Krakowa, (Wiednia, Wiooławia, Warozawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw uieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 10/9)

Podwołce -ysk, Brodów. Kopyezyniee, Iw mia pustego, Potutor, Skały, 
Hauatyna, Zalc mai)k, Grzymałowa

dworem „Podzamcze'1

Podwołoczysk, (Kijów», Odessy), Brtdów, Ko|iyozyniee, Husiatyna 
Tarnopol, Potutor
Podwołoeśk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk 

Hu>si- tyna, Skdy, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezy k (Kijowa, Odessy), Biodów
Podwołocnyi k, Kopy czynie.*, Iwania pnsteg>, Skały, Husiatyna, {Zalesz

czyk, Grzym-.łowa

•) Ważny s dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

Cwana Pora noena oznaczoną jeot ramkami. — Czas środkowo-eurouejski jest późniejszy o £6 minut od oz: su lwowskiego. — W mieś de wydają 
hiistr iozdT- Zwykło bUoty: ageneya dzienników J. SŁ 8okoł( wskiego w pasTu Hausmama i. 9 od 7-uiej rauo do t>-mej godziny wio >:rretu, za zwykło 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowano przew. daiki, rozkłady i«d y  itp. biuro inform. yjne kolei płóstwowyo i (ul. K a ickioh 1. o w po
dwórzu zehody IL  drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 p. pił., w święta od 9 przódpoł. do 12 » połudnn).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i drukarni i litografii Pillera i Spółki.


